EIFFEL 
inżynier francuski, twórca 
słynnej wieży w Paryżu. 
15 grudnia upływa 100-let- 
nia rocznica jego urodzin. 


Bezrobotny zastrzelił córkę — nauczyć 


_ NIEDZIELNY ILUSTRO 
"ROKX. | NIEDZIELA, li GRUDNIA 1932 ROKU 


CENA 10 GROSZY. 


WANY 


GUSTAW MEYRINK 
słynny powieściopisarz, 
zmarł w Starnbergu 
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jeIKĘ, 


usiłował zabić drugie swe dziecko i sam targnął się na życie. — 
Przewieziono go w stanie beznadziejnym do szpitala 


Wstrząsająca traśedja rodzinna w łodzi 


| Łódź, 11 grudnia. 

„ (gr) Całe miasto jest wstrząśnięte 
niezwykle” posępną i krwawą trage- 
dja, jaka rozgrała się wczoraj, około 
godz. 4-ej po poł. w domu przy ulicy 
Podmiejskiej 1, na Chojmach, i 

Trup, młodej dziewczyny, 21-letniej 
nauczycielki — Elżbiety Wołoszynów- 
ny przewiozła karetka pogotowia do 
prosektorium. | 

Zabójca — jej rodzony ojciec — jest 
umierający: jak nas informuje lekarz 
szpitala św. Józefa, nie należy liczyć 
Się z tem, 

by córkobójca został aresztowany. 

Lekarze do późnych godzin wieczo- 
rowych nie zdecydowali się wykonać 
operacji: Wołoszyn jest bliższy śmtier- 
di, niż życia. , 

„Straszna tragedja przy uf. Podmiej- 
skiej mą za tło — jak wiele dzisiejszych 
tragedyj — bezrobocie. Jednak w 
przeciwieństwie do imnych strasznych 
wypadków z tej fatalnej seri — tutaj 
dom nie był tą jedyną ostoją człowie- 
ka zagnanego na śmierć brakiem pracy, 
lecz raczej odwrotnie: tragedła Woło- 
szynów dojrzewała w ich własnym do- 
mu- 

Bo też dom ten nie był ostatnio do- 
mem a em... 

Jak doszło do tej strasznej sceny, 
która rozegrała się w jednoizbowem 
mieszkaniu Wołoszynów na drugiem 
piętrze dużej kamienicy przy ul. Pod- 
miejskiej... 

Aby zrozumieć trzeba się wczuć w 
tę atmosferę, która w tym domu coraz 
bardziej się zagęszczała, aż doszło do 


wybuchu., l 
Wołoszyn — rosłanin był przed 
wojną nieźle uposażonym  zarządzą 


ziemskim. Miał posadę w dobrach pod 
Zduńską Wolą. f, 

Wojna wytrąciła go z równowagi, 
zachwiała zupełnie jego pozycię. Wyje- 
chal był do Rosji, pozostawiając w Ło- 
dzi żonę z dwiema małemi córeczkami. 

Pani Stanisława Wołoszyn  przebi- 
jałą się przez życie, jak mogła. Jej bo- 
gata rodzina nie chciała o niej słyszeć: 
nie mogli jej darować mezaljansu z mar- 
nym oficjalistą: Wołoszynowa była côr- 
ką bogatych kolonistów z pod Zduń- 
skiej Woli, była pozatem ewangelicz- 
ką, a on był prawosławnym. 

Gdy żonie coraz bardziej ciążyło 
życie bez męża, gdy i córki poczynały 
dopyżywać się o ojca — wówczas Wo- 
łoszynóowa, nie szczędząc trudów, roz- 
poczęła starania o powrót męża i Ojca 
swych dzieci do Łodzi. 3 

W r. 1929 Wołoszyn wrócił do Ło: 
dzi i rodzina zamieszkała przy ul. Pod- 
miejskiej... 

Wołoszyn począł po przyjeździe do 
kraju starać się o pracę... 3 

Jednak jego zabiegi były daremne. 
Nie było miejsca dla niego w zuboża- 
łych majątkach ziemskich, nie umiał 
wziąć się do pracy biurowej... 

Wołoszyn nauczył się szoferki. lecz 
ina tem polu nie mógł znałeżć chleba. 

Tymczasem żona pracowała ciężko 
jako gospodyni w kuchni restauracyj- 
nej. 

A Elżbieta — starsza córka — koń- 
czyła seminarium... Druga córka -— 
nemowa — TS-letnia dziś Anda -— z na- 


tury rzeczy nie mogła marzyć nawe: o 
pracy .+. ł 

Doszło do tego, że obie pracujące 
kobiety poczęły złem okiem spoglądać 
na przymusowe nieróbstwo ojca... Za” 
częły się awantury, wzajemne wyrzu- 


Sprawcy porwania 


ty, oskarżenia i obelgi.. 

Elżbieta Wołoszynówna skończyła 
seminarjum. Została nauczycielką w 
szkole p. Poznera... i 

Tymczasem matka straciła zajęcie. 
Na barki Elżbiety spadł cały ciężar u- 


dziecka Lindbergha 


poszukiwani są obecnie w Śśtumaumji 


Bukareszt, 11 grudnia, 
(Tel. własny). ą 
(t) Poszukiwania za sprawcami 


Policja new-yorską nadesłała wczo- 
raj kablogram do policji rumuńskiej, z 
prośbą o aresztowanie kilku obywateli 


śmierci dziecka Lindbergha mie zostały | amerykańskich, którzy wyjechali do 
jeszcze zaniechane i prowadzone są prowincji mołdawskiej, gdyż przypusz- 
przez policję amerykańską z wielką e-|cza, że należą oni do szajki, która za- 


nergją. 


mordowała dziecko Lindbergha. 


hiwawy czyn b. komendanta posterunku policyjnego 


Zranił on ciężko dwie osoby 


Lublin, il grudnia: 
Podczas jarmarku. we «wsi Tere$pit 
pow. łuckiego, wywołał krwawą awan- 
turę b. komendant posterunku Pol. Pań. 
w Kołkach, Antoni Płócienik, który 
przed rokiem wydalony został ze służ- 
by i skazany na rok więzienia za prze- 
kroczenia służbowe. 
Płóciennik podejrzewając gospoda- 
rza Jana Moroziuka ze ws! Rudki o 
skradzenie mu konia, ciężko poranit go 


nożem. Następnie rzucił się na przyby- 
| łego 2. pomocą. posterunkswego P. P. 
Michalskiego i pchnął gó również no- 
żem w okolice serca. 

Moroziuka i Michalskiego w stanie 
ciężkim przywieziono do szpitala w 
Łucku. 

Sprawcę krwawej awantury zatrzy” 
mano w stanie nietrzeżwym i osadzo- 
no w wiezieniu. 


Wielkie pokłady złota w Afryce 


| Tysiące ludzi zjeżdża 
Dzia Londyn, 11 grudnia. 

„ Wielkie poruszenie wywołało przed 
kilku miesiącami wykrycie wielkich 
pokładów złota w kolonji angielskiej. 
Kenya w wschodniej Afryce. - 

Pokłady złota w, Kenya są tak wiel- 
kle, jak swego czasu w Clondyce. Na 
miejscu, gdzie wykryto złoto, powstało 
obecnie nowe miasto, składające się z 


do kolonji angielskiej 
wielu tysięcy poszukiwaczy drogocen:* 
nego kruszcu, 
Obecnie zomiyśti wiadomości, że 
wraz z pokładami złota wykryto tam 
miezmierzone pokłady blendy uranowej, 
z której otrzymuje się rad. 
Część poszukiwaczy przerzuciła się 
natychmiast ną wydobywanie materja- 
łu z którego można otrzymać rad. (sb) 


Skarb wartości 10 miljonów złofych 


znaleziono w spelumce złodziejskciej 


Bruksela, 11 grudnia. 
(Telegram wiano) ; 

t) Policja podczas rewizii w miesz- 
kaniu pewnego krawca znalazła skrzyn 
kę, w której znajdował się wielki skarb. 

W skrzynce tej znajdowały się bry- 
lanty, oraz mne kosztowności ogrom 
nej wartośc. Po sprawdzeniu okazało 
się, że wartość tych kosztowności wy- 


nosi 10 miljonów franków. Policja 
przypuszcza, że są to kosztowności 
zrabowane z kościołów, oraz muzeów, 
które były przechowywane u owego 
krawca. k 
Aresztowany krawiec Odmówił 
wskazania złodziei, oświadczając, że 
skrzynka ta została pozostawiona u 
niego Przez meznatńych osobników. 


Bandyta stracony w Poznaniu 


Ponura egzekucja na 


Poznań, 11 grudnia. 

Wczoraj w nocy na dziedzińcu wię- 
ziehia karnego w Poznaniu wykonano 
wyrok Śmierci na bandycie Wojciechu 
Piotrowskim, który wraz z Edmundem 
Zdrojewskim napadł w styczniu na za- 
grodę gospodarza Maksa Bartza w Gó- 
rze, powiatu żnińskiego. 

Bandyci zamordowali Bartza. odma- 
wiającego wydania pieniędzy. Schwyta* 
ni i postawieni przed sądem okręgo- 


dziedzińcu więziennym 

wym w Bydgoszczy, skazani zostal! na 

karę Śmierci. Sąd apelacyjny karę za- 

twierdził, tak samo sąd najwyższy: 
Pan Prezydent Rzplitej skorzystał 

z prawa łaski jedynie w stosunku do 

Zdrojewskiego, zamieniając mu karę na 

6 lat więzienia. 

i Wczoraj wieczorem przybył do Poz- 

{nania kat Braun, który w obecności 


kiosk prokuratorskich wyrok wykonał. 


trzymania domu i utrzymania Cjca... 
Ten stan rzeczy jeszcze bardziej zaog- 
nit atmosferę... Kiedyś Wołoszyn u- 
niósł się i ) 
POWIEDZIAŁ, ŻE POZABIJA 
WSZYSTKICH... 

Wczoraj dotrzymał słowa. 

Wyszedł na miasto. | 

Wyszedł rano, czego zwykle nie 
czynił, bo wstawał późno í wystady- 
wał u sąsiada — jak on rosjanina... Wy- 
szedł i zabrał najlepszy garnitur. Żona 
chciała go zatrzymać. R 

„ Odepchnął ją i dodał, że mu ten gar- 
nitur i tak już nie będzie nigdy więcej 
potrzebny, 

Gdy wrócił do domu po czwartej, 
wszedł bez słowa do pokolu. | 

Matka z młodszą córką, niemową, 
siedziała za stołem. Starsza siedziała 
przy oknie. Wszystkie głowy skie- 
rowały się ku przybyszowi. 

Nie miał garnituru — sprzedał go. 

Elżbieta chciała rozpocząć zwykłą 
serje wymówek. 

Nie zdążya jednak otworzyć ust, 
gdy Wołoszyn dobył małego rewolwe- 
ru. p 
Rozległy się dwa strzały: 

OJCIEC MIERZYŁ CELNIE 

W GŁOWĘ CÓRKI. 
Jedna kula przeszyła górną szczękę, 
druga utkwiła w mózgu nad lewem u- 
chem. | 

Elżbieta padła na podłogę martwa. 
Wołoszyna ogarnął szał krwi. 

SKIEROWAŁ BROŃ KU DRUGIEJ 
CÓRCE: WYPALIŁ ZNÓW. 
Na szczęście chybił, 
Potem celnym strzałem w skroń sam 
usiłował odebrać sobie życie», 
k 

Przed domem przy ul. Podmiejskiej 

oromadzą się tłumy nieprzebrane. Oj- 


ciec zabił córkę. ! . 
Mrowie przechodzi ludzi po skórze... 


Dwie kobiety 
wyłudziły miljon koron 
Praga, 11 grudnia. 


| (Tel. własny). 


(t) Policja praska aresztowała dwie 


,kobiety, a mianowicie 32-letnią utzęd- 


Iniczkę Skalo i 50-letnią Seidl, które w 
wyrafinowany sposób zdołały od 3-ch 
instytucyj pieniężnych wyłudzić 1 mil- 
jon 310 tysięcy koron. Seidl na pod- 
stawie sfałszowanych dokumentów zdo 
łała uzyskać pożyczkę hipoteczną, cho- 
ciaż nie posiadała żadnych nierucho- 
mości, 


Aresztowanie komuni- 
stów w (Cieszynie 


Cieszyn, 11 grudnia. 

Policja cieszyńska wykryła dobrze 
zakonspirowaną jaczejkę komunistyczną 
na czele której stał redaktor komuni- 
stycznej „Chłopskiej przyszłości — 
Czaskość, bi 

W czasie rewizji w redakcji pisma i 
w mieszkaniu Czaskościa znaleziono ma 
terjał, wykazujący, że Czaskość pobie- 
rał od jednego z państw ościennych fun- 
dusze na: robotę komunistyczną. Redak- 
cję i lokal pisma opieczętowano, a spra- 


„wę przekazano władzom sądowym. 
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wygłaszają mowy napisane przez... publicystów i dzien- 
nikarzy.--Jeden z dziennikarzy sprzedał jednobrzmiącą 
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INajzimniejszy pokój 
na Świecie 


W słyniym uniwersytecie w Cam- 
bridge znajduje się pokój, do którego 
nikt bez specjalnych przygotowań we 
ważyłby się wkroczyć. Należy jednak 
zaznaczyć, że apartament ten odzaacza 
się właściwościami, rzadko spotykane, 
mi w Europie środkowej, — Panuje 


| mowę aż dwum posłom maaie A ROA lkudziech 
4 a e a e 2 S s DOTRZE: FAT 4 
Prezydent Hocuer również nie pisze swoich artykułów nerima mune 


Z historji znany jest fakt, że, gdy 
Neron wygłosił w senacie rzymskim 
jedną ze swych mów, wszyscy senato- 
rowie opuścili ze wstydu głowy. 


W obu izbach kongresu amerykań- 
skiego — w parlamencie i 
członkowie winniby siedzieć wiecznie z 
opuszczonemi ze wstydu głowami, gdyż 
wszyscy niemal występujący tam mów 
cy, wygłaszają mowy napisane przez... 
innych ludzi. Wielu członków kongresu 
amerykańskiego nigdy prawie nie zabie 
ra głosu, przeważnie dlatego, że są oni 
w partjach swoich zbyt małymi pionka- 
mi, aby kongres miał czas na wysłucha- 
nie ich mało ważnych oracyj. Inni nato- 
miast nie odważyliby się zabierać gło- 
su w publicznem miejscu. Żaden z tych 
mało znanych członków kongresu nie 
chce pogodzić się jednak z faktem po- 
zostania na zawsze w cieniu, wobec te- 
go ludzie ci angażują sobie zazwyczaj 
jakiegoś pisarza, który pisze dla nich 
mowy. Mowy te natomiast nigdy nie 
zostają wygłaszane, lecz zostają opubli- 
kowane w gazecie kongresowej, wycho 
dzącej p. n. „Kongresional Record", 


Przed niespełna rokiem cała prasa 
amerykańska przyniosła niepozbawioną 
humoru historię pewnej mowy, która 
została dwukrotnie wydrukowana w 
gazecie kongresowej. Pierwszy raz uka 
zała się ona jako mowa członka kongre- 
su La Gardia, a drugi raz miał ją rzeko- 
mo wygłosić inny członek kongresu Co- 
lence, Później wyszło na jaw. że mowa 
ta. która poruszała pewne zagadnienie 
gospodarstwa- wiejskiego została napi- 
sana przez pewnego dziennikarza, któ- 
f sprzedał ią jednocześnie „dwum po- 

M. y 


Członek kongresu Sool Bulce ostat- 


niego lata wydrukował w gazecie kon- 
zgresowej aż 1l mów, które miały być 
wygłoszone na kongresie z okazii 200 
lecia śmierci Washingtona. Obecnie po. 
pularny publicysta amerykański Rufus 
wystąpił na łamach jednego z najpowa- 
źnieljszych pism amęrykańskich z rewe- 
lacją, że wszystkle mowy Bulce'a zo- 
stały napisane przez specjalnego w tym 
celu zaangażowanego literata. 


Jednym z popularnych ludzi Amery- 
ki, którzy dzięki mowom i publikaciom. 
napisanym przez innych, zdobyli sobie 
dużą popularność i zrobili karierę poli- 
tyczną — jest były sekretarz stanu i 
obecny senator z Pensylwanji — James 
Dawes. 
UZETRDZTZEWT NE PJCZZT WOZADZU OS OCYWIZA 


Znakomita malarka 
pozbawiona 8 palców 


Dzienniki tutejsze rozpłsują się o 
młodej anglelce. która wskutek ule- 
szczęśliwego wypatlku straciła wszyst- 
kie palce u rak, z wyjatkiem wielkich 
palców, a jednak. pomimo to, uzyskała 
pierwszą nagrodę w Szkole Sztuki I 
Rzemiosł za zręczne wykonanie rysun- 
ków, akwareli I t. p. 


17-letnia Karolina Rivcit już przed 
dwoma laty otrzymała pierwszą nagro- 
dẹ na wystawie prac za akwarele, 
przedstawiającą wiązankę róż. którą ju- 
ry uznało za najlepszą. uwzględrialąc 
okoliczność. że wykonawczyni pozba- 
wiona jest 8 palców, 


Mając lat 13, p. Rivelt uległa nie- 
szczęśliwemu wypadkowi, w czasie któ- 


w senacie, 


Dawes przybył do Ameryki jako 
młody chłopiec i tutaj dorobił się on foi 
tuny, stał się popularnym politykiem i 
przywódcą pewnej organizacii politycz 
nej. Dzięki wpływom tej partji, wymógł 
Dawes na prezydencie Fardingu, że za- 
| mianował go podsekretarzem stanu. W 

kilka miesięcy po otrzymaniu nominacji 
na członka gabinetu, wydał Dawes ob- 
szerną autobjografję p. te „Robotnik me- 
talurgiczny“. 


W książce tej opowiadał autor o tem 
jak to, jako dziecko przybył do Amery- 
ki. Tutaj pracował on pierwotnie, jako 
robotnik metalurgiczny i dorobił się z 

czasem olbrzymiego majątku, aż do- 
szedł do godności ministra Stanów Zje- 
dnoczonycih. 


Książka Dawesa cieszyła się dużą 
poczytnością i znalazła duże uznanie, ze 
względu na swą formię, nawet u kryty- 
ków literackich. Później jednak wyszło 
na jaw. że książka ta napisana została 
przez znancgo literata amerykańskiego 
Edsona. Ten sam Dawes uzyskał swego 
czasu dużą popularność dzięki swoim 
doskonałym mowom, wygłaszanym na 
kongresie, oraz dzięki wyjątkowo na- 
tchnionei mowie wygłoszonej na między 
narodowym zjeździe katolików, na któ- 
rym reprezentował Coolidge'a. Mowe 
ta, która znalazła oddźwięk w parla- 


podnieść nieszczęśliwe dziecko“. Ta 
sentencja Dawesa poszła w Świat jako 
„bon mot* i przyczyniła się do większej 
jeszcze jego popularności. I tym razem 
wyszło na jaw, że zdanie to wygłosił w 
swoim czasie znany ateista amerykaii- 


ski Robert lagerwy. Gorący katolik nie 


zawahał się jednak przywłaszczyć £0- 
bie sentencji ateisty. 


Stanowisko Dawesa piestuje obecnie 


ratur. Oczywiście, że przejście w nor- 
malnym ubraniu z zwykłej temperatu- 
ry do pomieszczenia, w którem jest 50 
stopni niżej zera, może się odbić ujem- 
nie na zdrowiu. W tym też celu ucze 
lm, którzy mają tam dokonać doświad- 
iczeń, ubierają się przedtem, jak do p9- 
idróży do bieguna północnego. Wdzie- 
wają grube kożuchy i rękawice, gdyż 
inaczej odmroztliby sobie palce i uszy. 

Niezwykłe niska temperatura — w 


Edward Roock, Również i ten polityk | trtzymywana jest tam stale przy pomo- 
co pewien -czas daje o sobie słyszeć cy specjalnych przyrządów. Sam wy- 
dzięki różnym mowom i enunciacjom.! ląd instytutu badawczego jest nie- 


Aczkciwisk mowy te nie odznaczają się 
wicelkiem uduchowieniem, mimo to oka- 
Zało się jednak, że i te wypociny móz- 
gowe nie są dziełem Roocka. 


Obecny minister Wilbur także nie mo- 
że się obejść bez pomocy literata. Jego 
opiekun literacki nosi nazwisko Wilia- 
ma du Pua. Obccny minister finansów 
rządu amerykańskiego Mils sam pisze 
swoje mowy i artykuły, wtajemniczeni 
twierdzą jednak, że duży swój talent 
pisarski oddał on do dyspozycji swe:nu 
zwierzchnikowi, którym ma być czło- 
wiek piastujący najwyższe stanowisko 
w państwie. 


Były prezydent Hoover, w czasie, 


gdy piastował stanowisko ministra han-- 


du zaangażował sobie sekretarza, któ- 
ry nietylko pisał dla niego mowy i arty- 


mencie i na szpaltach całej prasy ame- kuły, lecz także załatwiał jego prywat- 
rykańskiej, została również napisana na korespondencję. Prezydent Wilson 


nie przez Dawesa, 
Sywena. 
Charakterystyczne przytem jest, że 


za mowę tę nżyskał Dawes honorowo: 


ka uniwersytetów amerykańskich. “ 


nych przez Dawesa znalazło się zdanie, 
| že „Człowiek nigdy nie stoi tak prosto, 
| jak w momencie. gdy schyla się on. aby 


lecz przez literata! 


natomiast był świetnym oratorem i po- 
sładał także dużą swadę w piórze. Jed- 
nak i on korzystał często z pomocy pu- 


y ,blicystów i literatów. Wielki prezydent 
tytuły doktorskie, nadane mu przez kil-| Teodor. Roosvelt, przysłał kiedyś kon- 


W jedriej z licznych mów wygłoszo»; sam nie naj 
sę 


gresowi memorjał, którego. nićtylko 


, lecz go nawet nie prze 


Yes. 


zwykły. Para wodna uchodząca wraz 
z oddechem marznię natychmiast, osa” 
dzając się na ścianach i przyrządach w 
postaci szronu. Z sufitu zwisają sople 
lodowe, które sprząta się zamiast ku- 
rzu. Termometry rtęciowe są w tel 
temperaturze nie do użytku, afbowiem 
rtęć twardnieje jeszcze przed 50 st. 
niżej zera. 

Sam pobyt w tem laboratorium jest 
„szkodliwy dla zdrowia i nczeni przeby= 
| waja tam nie dłużej niż kilkanaście mie 
nut, dokonywułac przez ten czas po- 
| trzebnych pomiarów. 

Jakie doświadczenia przeprowadza 
sie w tym najzimniejszym pokoju na 
świecie? Laboratorium  torjest utrzy- 
mywane przez departament zaoptrywa- 
nia ludności w artykuły żywnościowe, 
Szczególnie ważne są badania dotyczą- 
ce sposobu łaknajlepszeco zachowania 
miesa w niskiej temperaturze. Jak dłu: 
go może się mięso utrzymać w stanie 
zmarzniętym i jaka temperatura najle- 
piej do tego. się nadaje. 

Badania. te-mała dla Angli! kolosalne 
znaczenie. gdyż sprowadza ona wielkie 
„ilości mięsa aż z Australji lub Argenty- 
iny że zaś przewóz trwa dość długo, 

muszą być  przedsięwzięte specłalne 
| rodki ostrożności w tym pan 
sb). 


Zawodowy dostawca dowcipów 


"pobiera w Ameryce olbrzymie honorarja.—Wszystkie teatry 
korzystają z usług doskonałego „gagmana 


panem, o szczerem spojrzeniu. Spoj- 
rzawszy na tego człowieka, niktby nie 
przypuścił, że jest to człowiek, a raczej 
przodujący gagmanu Ameryki. 


Co to jest gagman? Gag jest to dow- 
to łest człowiek, 


cip, Żart. a gagman, 
Poprostu twórca 


który tworzy żarty. 
dowcipów. 

Gagmanów w Ameryce jest bardzo 
wielu, mimo, że na naszym europejskim 
gruncie pojęcie to budzi pewne zdziwie- 
nia. Boasman jest w każdym razie naj 
bardziej płodnym gagmanem, gdyż jego 
talent czy też zdolności do „fabrykowa- 
nia“ dowcipów przyn?szą mu rocznie 
(niezłą sumkę od 50 do 75 tysięcy dola" 
rów dochodu. 

Chociaż więc zawód gagmana nie 
budzi w europeiczynku specjalnego zro" 
zumienia, to jednak suma jego zarobków 
wzbudza pewien szacunek.  Boasberg 
sprzedaje swoje dowcipy wszystkim po- 
| trzebującym. których istnienie i powo- 
! dzenie zależne jest od dobrego dowci- 
pu. Odbiorcami Boasmana są w pierw- 
szym rzędzie teatrzyki, kabarety, tea- 
try, reżyserzy filmowi, a w ostatnim 
czasie również ! radjo. 

Z usług Boasberga, korzystają gwiaz- 


(x) Mr. AI. Boasberg jest poważnym: 


a nz A Z 


my jubilerskiej. Boasberg młodszy, któ- 
ry czuł zdawna pociąg do teatru, na- 
wiązywał znajomości z klientami swe- 
go ojca ze sfer artystycznych t utrzy* 
mywał z nimi przyjazne stosunki rów- 
nież i na gruncie prywatnym. 


W roku 1923 przeniósł się Boasberg 
do Nowego Jorku 1 począł próbować 
swych sił pisząc małe jednostki do tea- 
trzyków wodewilowych. Później zaczął 
om sprzedawać swoje dowcipne pomy= 
sły. Odbywało się to początkowo w ten 
sposób: Boasberg siadał w loży teatrzy= 
kw i przystuchiwa! się sztuce oraz na- 


pięciu i wrażentom publiczności. W an | 


trakcie szedł on za kulisy ! dzielił się z 
aktorami swemi spostrzeżeniami. udzie- 
lajac odpowiednich rad. Początkowo 
brał on pieniądze „od sztuki“ to jest od 
każdej udzielonej rady lub dowcipu. 
Wkrótce jednak jego zmysł handlowy 
poradził mu umawiać się z dyrekcją i 
pracować na procent. Dyrekcja zazwy” 
czaj nie targowała się. gdyż rady Boas- 
berga były rzeczywiście bardzo cenne. 
a lego aktualne dowcipy witane byłv na 
widowni huraganem Śmiechu. Gaże 
Boasberga wzrosły do zawrotnych sum. 


Później Boasberg przestał się anga- 
żować na stałe do jednego teatru. a był 
stałym doradcą kilku wybitniejszych 


— Co ty mówisz? — odpowłada 
drugi, — chciałbym mu za to uścisnać 
prawicę. 

— Ba — odpowiada pierwszy — po 
to jedynie chyba go nie odkopią- 

Inny znów dowcip  Boasberga był 
następujący: Pewien komik wychodzi 
na scenę ! zapowiada, że będzie śpiewać 
piosenkę. Piosenka ta zaczyna się dów- 
cipem Boasberga, który brzmi: 

— Tyś ukradł mi żonę, — ty kOnio” 
kradzie, 

— Jak na europejskie wymagania nie 
tjest to coprawda bardzo dowcipne. 
Boasberg jest specjalnie poszukiwany 
rdla wynajdowania dowcipów aktual- 
nych. Jak tylko dzienniki doniosą o ja“ 
kiejś sensacji, telefon w biurze Boasber" 
ga nie milczy ani przez chwlię. Tak sa- 
mo zresztą jest przed każdą premierą. 

Pieniądze, które zarabia Boasberg, 
nie przychodzą mu lekko, są One szcze- 
rze i prawdziwie zapracowane. Boas- 
‘berg zresztą zasługuje na nie. Są sztu- 
ki. które gdyby nie dowcip Boasberga, 
przepadłyby z kretesem. 

O Bqasbergu opowiadają następują” 
cą ciekawą historię. Pewnego razu 
przyszła do jego bura jakaś pani i pyta 
ile on liczy sobie za jeden „gag“ (dow- 
cip). Boasberg odnowiedział, że mocno 


Żałuje. ale 


rego obie jej ręce dostały się w zębate qy fijmowe tej miary co Marja Dressler, 
tryby koła. Jednakże dziewczyna Od-: Harold Lloyd i Buster Keaton. W jaki 
ważnie zabrała się do pracy i po pew- |sposób Boasberg wpadł na pomysł zo” zresztą mają niezbyt wybredny smak. 
nym czasie władała zrecznie ołówkiem. stania gagmianem | w laki sposób zdor | Świadczy o tem nastęnujący dowcip 
pędzlem, węglem i cyrklem. l by? odbiorców? Boasberg pracował za, Boasberza. który przez długi czas miał 
| Obecnie niezwykła malarza otrzyma- miodu jako pomocnik w sklepie jubiler- powodzenie w Ameryce. 
| la zajęcie w pewnym domu wychowaw- skim swego ojca w Buffalo. Sklep ojca| Jeden aktor na scenie mówi do dru- 


takich interesów nie robi. 
Musi wiedzieć najpierw o co chodzi, a 
potem zawrzeć specjalną umowę. Na 
ito odpowiada interesantkaą z westchn'e* 
niem. 

— A to szkoda. Jestem bowiem +oną 
pewnego komika i futro są imieniny me 


gwiazd artystycznych. Amerykanie 


czyim, dja którego tworzy oryginalne i Boasberga cieszył się powodzeniem w, glego. go meża. tak chętnie chciałabym miu kus 
d SOYSICWE ilustracje (z). sferach teatralnych i bardza wielu arty- — Wiesz, mój brat, zabił A! Capo-|ni* choćby trzy nowe „gag“ w podas 
stów należało do stałych klijentów fr. l na?» runku. . 


| 


Nr. 345 


Przeciwko Grypie 


Anyay w królestwie... „otych Koron 


Bentystom 


1932 ŁCZYEMZYJ uu 


przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się 


we wfasrym interesie tylko oryginalnych tabletek 
bycia we wszystkich aptekach. , 


powodzi się coraz przej 


Ludzie leczą sobie zeby dopiero w ostateczności 


Łódź, 11 grudnia. 


„ (v) Niema człowieka, któryby w dzi- 
siejszych czasach nie narzekał na kry- 
żys i brak gotówki. W początkowym)/ 
okresie kryzysu, narzekali tylko kupcy. 
Skarżyli się oni ną złe czasy, brak ob- 
stalunków, niewypłacalność dłużników. 
Dzisiaj kupcy już przestali narzekać. i 
"No, bo ostatecznie jak długo można na- 
rzekać? Jedni zrezygnowali już ze 
wszystkiego, zdając się na łaskę losu, 
inni klepiąc biedę, czekają lepszych cza- 
sów. Tyle kupcy: 


Jest to jednak dawno znana praw- 
da, że w dobie zaburzeń gospodar- 
czych, kryzysu i ciasnoty gotówkowej, 
pierwsza odczuwa te wstrząsy sfera 
kupiecka. Istnieją jednak dziedziny pra- 
cy i zawody, które, zdawałoby się, nie 
mogą ulec molochowi kryzysu. Nie 
można sobie przecież wyobrazić, ażeby 
stan zdrowia człowieka lub jego orga- 
nizm liczył się z takiemi czy innemi 
warunkami materjalnemi, A uzębienie | 
człowieka, 
zysem i brakiem gotówki? Chyba nie. 
A zatem dentyści winni być jedną z 
tych uprzywilejowanych warstw, któ- 
ra nie odczuwa skutków kryzysu. Nie 
można przecież nakazać własnym zę- 
bom, ażeby poczekały „z bólami“ (do- 
słownie) aż do lepszych czasów. 


Mimo to jednak dentystom dzisiaj 
bardzo żle się powodzi, Określenie „źle 
się powodzi“ jest nawet w danym wy- 
padku zbyt mało mówiące. Dentyści 
cierpią, poprostu, nędzę. 2% 

Ci, którzy z dawnych, dobrych cza- 
sów zdołali sobie zachować nieco go- 
tówki, ziadają ją pomału, większość, 
jednak, siedzi całemi dniami w nieopa- 
lonym pokoju przyjęć czekając, często 
bezskuteczne, ma przypadkowego pac- 
jenta. s 

W dzisiejszych czasach odwiedza 
dentystę, tylko ten, kogo dokuczliwy 
ból zmusza niejako do tego kroku, a 
któremu wszystkie środki, uprzednio 
stosowane, nie pomogły. Leczyć ząb? 
— Nie, na to sobie nie można pozwolić. 
EZEZSETZWEZM SAKIEMKAZOWE IZ RZEZ SŻAĆC 


Dziś — ofwarcie 


wystawy Stanisława Dobrzyń- 
skiego. 


Wystawą prac Stanisława Dobrzyń” 
skiego — nie jest tylko pokazem malar- 
skim. Nie tylko oglądać na tej wysta- 
wie będziemy dzieła, pełne niezwykłe 
go sharmonizowanłia barw, subtelne w 
pociągnięciach pędziem i będące jakby 
del'katnym akordem kolorów, wyzwa- 
lającym się z małego, miniaturowego 
często Obrazu. Dzieła Dobrzyńskiego, 
który niędarmo jest Ściśle związany z 
pracą dzięnnikarską, są ponadto zawsze 
pełne życia, zawsze cechuje je nerw 
artysty i werwa żywego człowieka, 
spogladalącego na całą naszą rzęczywi- 
stość bądź pod kątem widzenia satyry. 
bądź też beztroskiego humoru. 


Dlatego Stanisław Dobrzyński fest 
tak popularny. Trafia bezpośrednio do 
naszych zamiłowań. do maszych Serc 
nawet swemi miękkiemi pastelami, 
przemawia wprost do naszego voczucia 
aktualności swemi karykaturami i szar- 
Żam!, 

Jesteśmy przekonani, że wystawa, 
której otwarcie nastąpi dziś w salach 
teatru „Casino* skupi nietylko ludzi 
rozmiiowanych w malarstwie, 'ecz ' 1 


wszystkich. iuteresułących się życiem | 


sar'em, którezo ilustratorem, mądrym | 
deo > myn, jest Stanisław Dobrzyński. 


czy może liczyć się z : 


Chwilowe Zzatrucię kosztuje znacznie wypadku, gdy zachodzi konieczność tw 
taniej, a w najgorszym wypadku, lepiej sunięcie zęba, korzystają z usług Kasy, 
ząb odrazu usunąć; aniżeli płacić za le- aby w ten sposób choć parę złotych za- 
czenia i plomby. * |oszczędzić. Z nami razem klepią biedę 
Technicy dentystyczni również kle* liczni technicy dentystyczni, którzy 0- 
pią biedę. Sztuczne szczęki i złote ko-|trzymywali od lekarzy dentystów za- 
rony, to w dzisiejszych czasach, luksus mówienia, klepią również biedę liczni 
na który niewielu tylko może sobie po- | asystenci ! asystentki. 
zwolić, Niedawno nawet doniósł „Ex- Wielu z nas, lekarzy dentystów, ma 
press“ o wypadku samobójstwa, które | duże wierzytelności u dawnych pacjen- 
popełnił pewien obarczony rodziną, |tów, którzy nie uregulowali rachunków. 
technik dentystyczny, zmuszony do te- |Sum tych jednak niepodobna ściągnąć. 
go kroku brakiem jakichkolwiek zarob- | W bardzo wielu wypadkach, dłużnicy 
ków» nasi zubożeli do tego stopnia, że niema 
— Z nielicznymi pacjentami — opo- nadziei, żeby kiedykolwiek mogli swe 
wiada lekarz dentysta — obchodzimy | długi zapłacić. 
się w dzisiejszych czasach jak z nadtłu- Zarobków niema, a wydatki są. Już 
czonem jajkiem. O stałych cenach nie-| samo chociażby komoórne wymaga 0- 
ma nawet mowy. Niejednokrotnie bie- |gromnych sum, których nie można dzi- 
rzemy za leczenie prawie tyle - ile nas Siaj zarobić. Lekarz dentysta musi mieć 
samych kosztują zużyte lekarstwa i ma- | przecież większe i ładniejsze mieszkanie 
terjaty, nie licząc nic za własną pracę |! na tem nie można robić oszczędności. 
i czas, którego, niestety, mamy obecnie | Nawet ci nieliczni pacjenci, muszą mieć 
zbyt wiele. Elegancka klijentka, która | elegancką poczekalnię i wygodny gabi- 
dawniej stalowała drogie, techniczne ro- | net, a pozatem większość z nas jest o- 
boty, dzistaj niema pieniędzy nawet na |barczona rodziną. która również gdzieś 
ich konserwację: się musi pomieścić i którą trzeba jakoś 
Wielu z naszych byłych pacjentów | utrzymać. 
korzysta z usług Kasy Chorych, mimo, , SISERRESSERUWYNANINAONYCZEZNWE 
że nigdy przedtem nie przyszłoby im to 
na myśl. Zdarzają, się, pacjenci, którzy | powo ód udam takowy aporektycznych 
nie mają zaufania do lekarzy kasowych. natufafna woda gorzka  „Francjszka-Józefa" 
a mogą sobie pozwolić na leczenie U | zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyrę- 
prywatnego dentysty, ale nawet i ci w* żania się. Żaądać w aptekach. 
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Nie odwracajcie 


które usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i innych organów. Spróbuicie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 


mł RB m IŁ — E 


ogal 


Tabletki Togal, 


Togal. Do na- 


66iDo wszystkich łodzian, 


ludzi dobrej woli I szlachetnego 
serca. 

„Gwiazdka“ — święto dzieci! Czyż 
może nie być I w tym roku ową Wy- 
śnioną | wymarzoną „Gwiazdką“ dla 
każdego dziecka? Setki i tysiące dzie- 
cięcych ocząt wiepionych w wystawy 
sklepowe; dziwy z baśni przybrały z za 
Szyby kształt realny. W  rozpalonej 
główce matrętnie rodzi się pytanie: czy 
tę skarby pozostaną dla wszystkich 
tylko za szybą? A może zdarzy się 
cud? Szklana przegroda pryśnie i wszy- 
stkich tych wspaniałości będzie można 
dotknąć, łakoci skosztować, pobawić 
ślę „Misiem“, przytulić laleczkę, ubrać 
się w ciepłe ubranko, poparadować: w 
nowych, iśniących i całych bucikach? 

Grodzki komitet gwiazdkowy w Ł0- 
dzi radził w dniu 9 grudnia r. b. nad 
sposobami usunięcia dręczącego główki 
najbiedniejszych dzieci dylematu „do- 
stanę czy nie dostanę na gwiazdkę“ 
i oto zwraca się do Was z apelem: 

Łódź musi zachować piękną trady- 
cię; mimo najcięższego kryzysu każde, 
zwłaszcza raibiedniejsze, dziecko musi 
mieć „gwiazdkę“. Raz w roku niech za- 
pomni o niedostatku, niech w Oku Iśni 
łezka radości — miast łzy wyrzeczenia 
się i goryczy! 

Zacni łodzianie! Przemysłowcy | ro 
botuicy, kupcy i urzędnicy, rzemieślni- 
cy, banki, stowarzyszenia, cechy, mło- 
dzieży szkół średnich... wszyscy złóż- 
cie datki w naturze | w gotówce: 
gwiazdkę dla najbiedniejszego dziecka: 

Dary w naturze przyjmować będzie 
delegat komitetu w szkole powszechnej 


przy ul. Cegielnianej Nr. 26, codziennie 


w godzinach od 9 do 18 za pokwitowa” 
niem; pieniądze wpłacać można w Star 
rostwie grOdzkiem łódzkiem przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 152, pokój Nr. 14 u na- 
czelnikn kancelari 
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Przestępca niezawsze jest człowiekiem, zasługującym 
ma pogardę i dla społeczeństwa straconym. 


Ratujmy tych ludzi z otcfiiani miedoli. 


Utarł się 
od więźnia lub przestępcy i jego rodzi- 
ny. Czy idzie o datek, czy też o pracę— | jedynym grzechem jest to; iż w ciężkiej 
społeczeństwo w swej olbrzymiej więk- ś R o byt nie wytrzymali naporu po- 
szości nie znajduje miłosierdzia dla prze- | kus, a bieda i słabość charakteru pchnę- 
stępcy, a często również jego rodziny ijła ich do czynu przestępczego. 
obojętnie odwraca się od niego, nie ba- Nie odwracajcie się od rodzin prze- 
cząc jakie są tego następstwa, stępców, które wszak cierpią za winy 

Do oceniania stopnia winy i wyso- | niepopelnione. A 
kości kary powołane są Sądy niezależ- Więzień, 
ne, a do karania — areszty ł więzienia. | człowiek moralnie upadły i dla społe- 

Społeczeństwo nie może wkraczać w|czeństwa stracony. — Bardzo często 
zakres zadań organów wymiaru  spra- |jest tylko nieszczęśliwą ofiarą, bezsilnie 
wiedliwości, bo ono w więźniu-przestęp- | miotająca się w misternej pajęczynie 
cy powinno widzieć przedewszystkiem | warunków ekonomicznych i społecznych 
człowieka nieszczęśliwego, a niezawsze | ginąca w szponach pająka, któremu na 


lego i niebezpiecznego. imię 
Nie odwracajcie się i od tych, ktorych NĘDZA ŻYCIA, 


zwyczaj” odwracania się przypadek zrobił przestępcami. 
Nie odwaracjcie się i od tych, których 


przestępca to niezawsze 


=" 
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mma 
Ą Dziś w miedztelę d. 11-qo | 


grudnia o godz. -ej w noi. 
otwarcie wystawy obrazów 


tanistawa OdbrzyiSkiego 


DEJAN AYN | 


w górnej poczekalni kina „Gasino” 


ma BALIT 2 TOPI WONI AAAA A MAE TZ RW 


OPY aner bo PAziOKA 


A kiedy stajecie przed nim twarzą w 
twarz, to zastanówcie się co czynić na- 
leży: czy odwrócić głowę ze wzgardą i 
pchnąć go na dno upodlenia, czy też 
podać mu dłoń, by wyciągnąć go z 

otchłani niedo 

Wybór łatwy dla tych, którzy nie 
zatracili poczucia łączności człowieka z 
człowiekiem, dla tych, którym kaźde 
życie ludzkie jest drogie. — 

Pamiętajcie wszyscy, że więzień, od 
którego odwracacie się ze wzgardą, mo- 
że wskutek waszej królkowzrocznej obo- 
jętności stać się recydywistą, który bę- 
dzie staczął się coraz niżej na dno nę- 
dzy i upodlenia, 

Pamiętajcie wszyscy, że więzień, 
przestępca otoczony w porę należytą i 
racjonalną opieką 
może stać się użytecznym 

społeczeństwa, 
żywiącym głęboką wdzięczność dla tych, 
którzy pomogli mu dźwignąć się z przej: 
ściowego upadku. | 

Patronat Opieki nad Więżźniami, któ 
remu los więźnia i jego rodziny leży na 
sercu i który pragnie z przestępcy uczy* 
nić dobrego i pożytecznego obywatela, 
pragnąc rozwinąć swą działalność, 
zwraca się do społeczeństwa z apelem 
o bliższą współpracę. 

Zapisujcie się na członków Patrona- 
tu i pracą, drobnemi sktadkami i ofia- 
rami przyczyniajcie się do poprawy ist- 
niejących zwyczajów, a uchronicie więle 
rodzin od moralnego upadku. 

Towarzystwo Opieki nad Więżniami 

Patronat w Łodzi 
ul, Narutowicza Nr. 41. Telef 182-09. 
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Na wesoło... 


Malżonkowie siedzą przy stole, 

— Jak) się czujesz, kochanie? , — pyla mąż, 

Żona milczy. 

— Gnwiewasz się na mnie?... 

Żona potakuje głową. 

— A czy można wiedzieć dlaczego?.., 

— Zapomniałam już dlaczego, ale nie mogę 
ci tego wybaczyćw . 

j 14 gó 

Lipower lubi czasem udawać bohatera, 

Wczoraj ouprzykład opowiadał w towarzy- 
stwie; i 

Wim Wyobraźcie sobie państwo, że pewnego 
dnia podczas. mej podróży miałem następuiącą 
przygodę, „„ Chodzę sobie bez broni, gdy nagle 
patrzę — przede mną wislki tygrys.. Dzieliła 
nas zaledwie pigé kroków. 
— Dóprawdy?,, 1 co pan zrohił?... 
ia Nit Spojrzałem na niego pogardliwie, 
odwróciłem się | odszedłem.» 
-L Gdżie to było?.. W pustyni?,. W diun- 
gli? 

— Nie W ogrodzie zoologicznym. 

i +% 

"Innym rarem Lipower opowiada! 

= Miatem wczoraj z Mayerem straszną awan. 
turę Dalbym mu dwa razy po pysku, gdyby 
mnie nie zatrzywałi..., » . 

— A Wło pana zatrzymal? „s 


— Mayer. 
ss 
Małżonkowie zatrzymują się przed wystawą 
fubilerskką. 


— Mężusiu — powiada żonusia — kup (en 
pierścionek x bryłancikiem., 
Mąż kiwa „przecząco głową 
— Oszalałaśi., 2,0my złotych za taki pier- 
ścionek?,, Nie mam pieniedzy! s 
=- Alet mój drogi, pomyśl, ie zaoszczędzę 
na rękawiczkachi,,, 
BEE 
Spotykają się dwie „serdeczne przyjaciół- 
ki, Jednapowiadai 
seame wważasz, Zosiu, Że mojemu na- 
rzeczonemu znacznie lepiej z brodą? 
-prb Ogzywiściek,, Widać mnej twarzyt m 


Karne Eala a 


TEATR MIEJSKI 
POŻEGNALNE WYSTĘPY MARJI MODZE- 
= ; LEWĘKIEJ. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej po poł. (po ce- 
nach zniżunych) I © 8,70 wiecz. pożegnalne wy- 
stepy Marji Modezlewskiej w niezrównanym — 
Jam i Jillu*,  Dędzie to bezweślędnie nelalni 
dzień gościnny znikom.lej artystki, żŻegnanej z 
żalem przez calą Łódż. 

ponedzialek nieśmiertelne arcydzieła SŁ 
M apanapa w premierowej ubsa- 
"1 SDA 

Już ma ukończeniu montowana z wielkim na- 
kladen pracy, glośna 6zluka najzdolnsejszcego 
współczesnego pisarza rosyjskiego Truljakowa 
„Śrzyczuje: Chiny”, 

ak zę względu na problemy zawarte w tej 
sztuce jak 
L. Sailera, „Krzyczeie Chany" stanowić będą 
prawdziwy ewenement urlystyczny, 

4 u 4 
TEATR KAMERALNY. 

Dziś o godz. 5-cj po pol, po raz bezwzślędnie 
ostatni arcywesoly „Ranbrasał na sprzedaż* ż 
Michalem 'ŹZniczen Ceny zniżone, 

Dzie | dni następnych wiacz, w dalszym œg- 
gu bawi publiczność, (ryskająca humorem | wer- 
wą, komedia współczesna Kiedrzyńskiego „Szczę 
ście od jutra" w wybornem wykonaniu: Dunajew 
skiej, Murskiej, Nredziałkowskiej, Gurynowicza. 
Krotkego, $zuberla i Znicza, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 


Dziś o godz..4 po poludmu i 8.15 więczorem 


2 przedstuwienia pełnej humoru operetki w 3-ch 
p p i 


aktach „Lady Chic. Bilety do nabycia w Kz- 
sie zamawiań w Biurze „Orbis*, Piotrkowska 65 
Tel 101-01 od godz. 9 do | po poł. w Kasie Te- 
stru od godz. 10/rsmo do 10 wieczorem. 

W przygotowaniu pod reżyserją J. Pilarskie- 
go, niczwykie zo | i.efeklowny melodramat 
w 9-ciu obrazach p tytulem „Niewinnie ska. 
zany, którego premjera odbędzie się w przy- 
szłą sobotę. 


PRZEDSTAWIENIE DLĄ DZIECL 
Dziś o godz: 12 w poludme poraz ostatni 
przepiękna baśń fantastyczna w 6 obrazach „Iśró 
lewna Śnieżka i 7 karłów. 
Bilety od 40 gr. do 1,50 do nabycia w Kasie 
Teatru. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295, 

Dziś w niedzielę o godz 4.15 po poł. i 815 
więczorem ostatnie dwa przedstsw enis arcywe- 
solego widowiska p. © Awantura w Raju* w wy- 
konaniu calego zespołu. 


Ceny od 50.gr. do 2 zł. 


| ciekuwą koncepcję inscenizacyiną | 
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`O wszystkiem potrochu... 


Obniżka opłat pocztowych — Niebezpieczna 
ślizgawiea. — Dodatni bilans handlowy 
na listopad 


Ministerstwo poczt i telegrafów od 
dłuższego czasu czyni starania w kie- 
runku obniżenia pewnych opłat poczło= 
wych. Zniżka opłat na szerszą skalę jest 
¡narazie niemożliwa, zadecydowano jed- 
nak, że 

od stycznia obniżone bedą opłaty za- 

listy polecone: 
Dotychczas w obrocie wewnętrznym na 
list polecony nalepiano znaczek za 60 
groszy, od stycznia zaś wystarczy znhar 
Czek za 50.groszy. | 

Listy polecone wysyłane zagranicę, 
pozostaną bcz zmieny. 

z 


LJ 
Ze wszystkich miast donoszą już. © 
inauguracji zimy. W ciagu ostatrich 
kilsu dni nadał śnieg, który natychmiast 
jednak topnieje. tworząc błoto na ulicach. 


Chodniki i iezdnie pokrywają się war- 
lodu. wskutek czegn nawstale 


NY, OK ŁY PU ADO DT YĆ MADTK ` x 


do starości, 


niebezpieczna xli? sawica. 
Panowie dozorcy. nie zapominajcie pO- 
sypywać chodników popiołem lub pia- 
skiem!... 
4+ 

Bilans handlu zagranicznero Polski 
zamknięty został w listopadzie r, b. sal- 
dem dodatniem w wysokości 21 miljo- 
nów 892 tysiące złotych. 

Zwiększył się miedzy imremi 
wywóz wegla i Cukru, 
zmniejszył się natomiast wywóz beko- 

nów. nawozów sztucznych i laj: 

W dziedzinie przywozu zanotowano 
zwiększenie się ilości przywiezionego Z 
zagranicy 

tytoniu, śledzi i nasion, 
zmniejszył się natomiast przywóz weł- 
iny i odpadków, bawełny i futer suro- 
wych. 


OTNOŚĆ 
można utrzymać od dzieciństwa 
jeżeli w każdym domu codziennym 


napojem Jest OVOMALTYNA, Ta doskonała odżywka, składzjąca 
sla z jaj, mleka, słodu | kakao, zawierą w swej skoncentrowane) formie 
wszystkie składniki odżywcze'i witaminy niezbędne dla uirzymania zdrowia. 
OVÓMALTYNA czyni każdy napój pełnowartościowym, łatwostrawny:, wpływa 
dodatnio na system nerwowy, wżmacnia organizm, zaopatrując go w bogaty 


Zapas zdrowia i energji — przyczem 


dzieci, wobec jej miłego smaku, 


przedkładają OVOMALTYNĘ nad każdy inny napój, — 


- QVOMALTINI 


Ceny: puszka 125 gr. Zł 2:50. 


250 gr. Zł 430. 500 gr. Z 7'80.| 


zapewnia zdrowiel 


Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 


Dr. A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 


ja Do nabycia we wszystkich aptekach I drogeriach. — Próby | broszury wysyla się bezplatnie * 


PROGRAM ŁÓDZKIEJ ROZGŁOŚNI 


„POLSKIEGO RADIA". 
NIEDZIELA, dnia ji ssodnia [932 r. 
10.00—11.45; Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa, 
j11.58—12.05: Syśnał czasu z Warszawy, hejnał 
z hraaową, 
"'12035—1219. Odczytanie programu na dzień bież, 
12.10—;2.15: Komün kal meteorologiczny, 
12.15—11400: Porunzk symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej, Wykonawcy: Orkiestra Fuh. 
pod dyr. Fritza Mahlera, Collelte Franz 
fskrz.), Wanda Łozińeka (sopr) i Miecz, Sā- 
lecki [ener]. 
W przerwie: „Z di Ri KA higieny pracy 
kobiet — wygł. dr K., Dąbrowski 
14.040—15400: Przerwa, 
15.0-— tę.00: Muzyka popularna, 
16.60--16.25; Program dla młodzeży: 
a) Transmisja z Krakowa: radjotygodnik — 
„Co się dzieje na świecie* w oprac. Wil- 


koszu; 
b) Posawędka Wacława Frenkla p. t „Nie 
było was — był las”, 


16.25—-16-45: Piyty gramofonowe, 
16.45—17.00: „Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne'*, 


17.00—17,551 Recital fortepianowy Juljana Ka- 
rolyi - 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 
stę 


ANDY: 

15.00—19.00: Muzyka z kawiarni Ziemiańskiej. 
Ork'estra Karasińskiego i Kataszka. 

1904—192) Pozmaitości 

1925: Wiadomości snortowe z Łodzi, 

19.25—19.55: Transmisja z Krakowa. Sluchowi- 


sko p. t. „Igraszki tralu i moralności“ podług 
ristana Bernarda. A 
20:00—21.00: Koncert popularny. Wykonawcy; 
Orkiestra P, R pod dyr, JI. Ozimińsk'ego, Mie. 
czysław Perkowicz (tenor) +: Ludwik Urstein 
(akomp |. 
21.00—21 10: Wiadomości sportowe z prowincji 
i Warszawy. 
21.10—2200: Dalszy cjąg Koncertu popularnego, 
22.00—22.35: Muzyka taneczna ze Lwowa, 
22.55—23.0): Urzędowy Komunikat Państwowy 
Iasi. Melear, | komunikat policyjny 
23.00—2400: Orkiestra cygańska z Domu Fu- 
kiera, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
12,45, WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
15.00: KOPENHAGA. Tr. koncertu sym- 
foniecznego z Odd-Fellow-Palneets' 

20.00. WIEDEŃ. „Das Veiichenmadel", 
operetka Flellmesberbera. 

20.05. BERLIN. Tr. koncertu z Filharm. 
Berlińskiej. A 

20.30. MEDJOLAN: „Książę Igor“, opera 
Borodina. 

20:30. PRAGA. Koncert kompozytorski 
Jenó Hubaya. * 

20.45. RZYM. „Gwiazda ekranu“ operet- 
ka Gilberta. 

22.05. LONDYN REG. Koncert symf 


f 


Z, ma cidoreną cerąj 
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Anny Uróra 


ukaże się w nowym filmie 


(lu). — Jedną z najpopuiarniejszych, 
lecz ostatnio dość rzadko na ekranie wi- 
|dzianych gwiazd filmowych jest świet- 
na Anny Ondra, czarująza swą urodą i 
niisterną grą. 

Znakomita ta artystka nakręca obec- 
nie film p. t- „Kiki“. Oto jak jeden z 
dziennikarzy zagranicznych opisuje pra 
ce nad tym filmem. 

— Jesteśmy w atelier jednej z 
najwiekszych wytwórni europejskich 
Nakręca się właśnie film z Anny Ordrą 
— „Kiki“. Od czasu do czasu rozlega 

się donośny glos reżysera Lanata 

Lecz oto staje przod nami w całej 
swej krasie filigranowa Anny. 

— Czy pan po wywiad? — zapytuje, 
ukazując w uśmiechu dwa rzędy Ślicz- 
nych perełek. 

— Tak jest... Interesują nas szcze- 
góły pani nowego filmu... 

— Otóż gram w „Kiki* rolę biednej 
girlsy, która chce zostać gwiazdą. Na 
scenę pragrę się przedostać poprzeż ser- 
ce dyrektora teatru. Po licznych pēry- 


petiach, uciesznych kawałach i po od- 
śpiewaniu szeregu piosenek — 
zwyciężłni.e 


Zdobywam sławe. PACC 
APARATY FOTOGRAFICZNE 
J. Morgenstern 


15—1 =- Piotrkowska 40. 
WEEMEDRENE ZZ ZEE E DER 


Reżyser Sternberg 


opuszcza Amerykę 


(lu), — Pisnąg amerykańskie zamie- 
szczają sensacyjną wiadomość o tem. że 
reżyser Sternberg nie odnowi kontraktu 
z wytwórnią „Paramount” I 

wróci do Evropy. 

Jak wiadomo Sternberg był twórce 
wszystkich prawie obrazów Marleny 
Dietrich. Zachodzi wiec pvtanie. czy no 
wvieżdzie Stornberga nie zagaśnie rów- 
nież gwiazda Marleny. 

Naogół panuje przekonanie, że Mar- 
lena nie została należycie wykorzystana 
przez Sternoerga i że można byłoby z 
niej jeszcze wydobyć niewątpliwie war- 
tości artystyczne. 

Na wypadek wvjazdu Sternborza 

„wym reżyserem filmów, Marleny 


no- 
Die- 


5 trich byłby znakomity reżyser amery- 


kański 
Rouben Mamaoul'anQa. 


|twórca ohrazu „Dr. Jekvil i Mr. Hyda“. 


(N h ` 0 z > 
Jeżen nie Wacław Pyfiuta — to *toż inny 
potrafi tak szczegółowo apris vwa“ Joroskcp 
Waszego losu życia i przezniczen 4. 
Zamiejscowi heznłalie 


cwman (zadcz- 


nie) analize-horoskap nkrzsadi4 © fos życia Í 
przeznaczenia  Nanisać wę rek p datę urg- 
dzenia. Zalaczyć ma koszty ka nelir.ine 
i przesyłke nacztowa zł. L= zuto zh o ttue 
Adres: Warszawa — Bedpā sko 17. 
w. Psyffelo, astrolog. 
Każdy z zgłaszają- 
cych się piśmiennie Bezpłatny kupon 


jlub osobiście otrzyma e 
| NUMER LOSU Loterii Państwowej wybrany 
zunełyie hezinteresoawnie nrzez stynneso ustrn- 
jloza Wacława Pviieło na zasadzie obliczeń 
kabalistycznych astrologii 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Pewnej dźdżystcj nocy dokonano nie- 
samowiiej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Ofiarą niezwykłezo zabóbtwa padła mloda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska kłóra zná- 
leziono nasza przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska byłu uduszuńa 
ziona strzęptk listu, pisanego do Leny Po- 


reb kiej 
Porębsbka jest biedna, lecz uczciwa 
dziewczyna Na: nia pada poczatkowo pu- 


doirzenie Q udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo, bowiem, żę hrabina przed śmier- 
cia miała wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czacą życia Liny Tajeuinicę tę zabrała (cu- 
nak zę soba do grobu... 

lena mu harzęczonego — doktora Ste- 

ana lLasęckiego. którw ją porzuca gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmawej 
Wierze lucholskiej. pracującej w wytwór 
Rulli Właścicielem tej wytwórni jest 
Mutedler, szpieg niemiecki, 
Cala wytwórnia jest gniazdem szpiecgaw- 
sklem. a du tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej nalcży jeszcze „reży- 
ser” Lehman, 

Dzięki podsteopowi Mueller wciaga Leig 
do wytwórni. chcąc z niej również uczyć 
szpega lena — rtie podcejrzewajac nic zle- 
go — zunfała mu i wpauła w sprytnie za- 
stawiore „sidła. 

W nocy zakrada się dn poselstwa fran- 
cush gzo | zabija attache wofskoweso. wy- 
krudaiac jednocześnie z biurka wsżne do- 
kumenty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową. lecz okazalo się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrińmych sidel. Mueller mczymił z nic 
gwiazdę filmnwa — fne Rey — a ndy spel 
nita. już swa rolę szpiega. zwinął przedsię 
borstwo | ułotril sie wraz z Lemannem 
innymi. Ale ciagle jeszcze ima ją na oku 
mie przestaje ici szaltużować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zai 
mują sie trzej detektywi: Jan ad ta 
Janusz (rant | Waclaw Kaleta. 

Kaleta zikorhał sie w Wierze Tuchol- 
skici i od (ezo czasu mniej sumiennie DE 

„ Ma swe obowiązki, 


Tena po nieudanvm zamachn samoból- 
CZYM znalażła siłę w pałacu barona Ieczena. 


który ijedrnacześnie jest właściejciem wiel- 
kiei fubowki W fabryce tej zredukowano 
Wel robotników, miedzy innemi. również 
Kalaczka. który przybył da Leny. by po 
skarżyć się na swój cieżłku lang. 

Lena ndale się w odwiedziny na ulice 


Gsernesrską, edzie mieszka Kotączek: 

Na olęlerku w tym samym domu mieszka 
chor Y robotnik Roman Żeber z żoną,i córką 
Juńl; 

W ki ika miesięcy połem odbywa się 
tej ślub z baronem, 
+. 
+ 

Janka Żebrówna pracule Jako kasterka 
w sklepie, mieszkaląc na wal przy ul. Garn- 
carskiej „Zakochał się w niej pewien 
miadzieniec — Jerzy Saroński, którv chec 
od niej wydostać osłalnie oszczędności i 
ludzi ia obietnicami małżeńskiemi. 

Janka, nie fracgc doń zaufania,  oddila 
mu swe oszednnści i Sareński uletnił się 
zsb'erając ostatnie grosze biednej dziew- 
czVsy, 

Lena udała się do Sareńskiefo. by pomó 
wić z nm w snrawie Janki, lecz Sareńst 
zaśroził tet szantażem, jeśli bedz e dalci mie 
Szała sie do tej sprawy, (kazała się. że Sa- 
reński za pośrednictwem Marysi bokoiówk” 
Lev, skradł jej Nsly. pisane przez Steluna. 

Nastepnego dnia Stefan wzywa telcfo- 
nicznie Lene I oświadcza jej, że Sareński 
już nie żyje... 

Stefan opowiada Lenie, że w niedziele 
wieczorem Okulo. godziny siódmej udał się 
do Sareńskicgo po listv. lecz zastal drzwi 
jeto mitszkania otwarte, a Sareński sic- 
dział martwv przw biurku 

W. roztargnieniu Stefan zostawił kapelusz 
w mieszkaniu Sarcńskieza, 

Obawia! się więc, 
na niego, lecz policia w 
sposób znalazła na miciscu zbrodhi kape- 
Jusz z iniejztawi „K. 1% Lasecki był więc 
poza obrghbem puieirzęeń, 

Komsarz Wentzel stwierdza, 
„K dt był Kazimierz Jurecki, 
Po wyczerpułacem przesłuchaniu policja 
zatr mine Jureck'eeo w areszcie. 

Tymczasem do barona zgiasza się tele- 


miewytlótnaczony 


że panem 


fonicznie Jakaś damą, przedstawiając są się 
lako „Fantomas* | oświadcza. że posiada 
dowody. które małą stwierdzić, że Sar ch- 


škiero zamordowała Lena. 

Baron mlale Się na spotkanie z owa fta- 
jemniczą dama. która nastepnego dnia ma mu 
przedstowić dowody za cene INANON złotych 

Ta sama tajemniczą dama zwraca sie do 

Leny: która szuka pomocy u Żegoty. Nie 
może zo iednak niadzie znaleźć. 

Po południu zadzwonił do niej Stefan, 


— N'e zastałem go u Kempińsk ego.. 
Ayr 


W reku jej znale-! 


Fa m i 


że podelrzenie padnic{ 


— Również nie zastałam... 

— To gorzej. Przy,dź do mnie... 
Już coś w ykomb nujemy i 
Baron sp! ieszył się ogromnie. 
| pewnie e jeszcze jakieś sprawy do żałat- 
łassa.. Zaraz po obiedz e pożegnał się 
z Lena i odszedł. - 

Lena wyszła prawie żaraz za nim. 

Stefan spacerował po pokoju z zało- 
żónemi w tył rękoma. Kombinował —- 
lecz nic nie mógł wymyśleć. Lena była 
zrozpaczona Gryzła rąbek chusteczki 
i w pewnej chwili łzy błysnęły w jej 
oczach. 

— Żeby tylko Anastazy nie dowie- 
dział się.. — szeptała przez cały czas. 

Oboje zastanawiali się nad tgm co 
czynić, lecz nic godnego uwagi nie 
przychodziło im ną myśl. 

A czas mijał.. Zbliżała się czwarta 
godzina. Żegota nie dzwonił. 

Lena zerwała się z kanapy, zbliżyła 

się do Stefana i kładąc mu rękę na ra- 
mionach, rzekła: 

— Sluchaj. widzę już. że nie uda się 
nam złapać Żegoty i sprawa jest prze- 
grana... Wahec tego inaczej musimy te 
sprawę załatwić.. Musimy przynaj- 
mniej _ przes zkodzić Anastazemu, aby 
późnif swój przyjazd... Musimy go za” 
trzymać za wszelka cenę... 

— Dobrze, ale jak?... 

Lena milczała. Widać bvło, że ma 
już gotowy nlan, tylko boi się głośno 
wypowiedzieć. j 

Stefan wyczuł jej myśli. 

— Chcesz go siłą zatrzymać?... 

Potaknęła głową. . 

Wzruszył ramionami. 

— Mów śmiało.. Jak to m wy- 
obrażasz ?... 

Lena nabrała śmiałości. Przysunęta 
się do niego bliziutko i zaczęła wyjaŚ- 
niaćż, 

— Bedziemy musieli zagrać rolę na- 
pastników... Trudno wpadliśmy już w tę 
sieć zdradzieckich intryg i teraz musi- 
my się bronić. To. co powłem. może wy- 
da ci się Straszne. ale innej radv nie 
mam.. Chee ściągnąć Anastazego za 
miasto 1 tam ¿£0 skrepować: 

Stefan zerwał się z krzesła: 

— Napad P 

— Nie nazywaj tego tak groźnie... 
Nie zrobimy mu nic złego... 


————M—ML,>)>„>„>„M M 
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| 
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— Jak sobie dasz z nim radę?.. 
— Umówimy się z nim w starej ce: 
gielni za miastem... Auto zatrzyma się 


Miał pewnie zdaleka... Zresztą. już mrok za- 


pada... Skrępujemy go tylko sznuram, 


wienia, a na szóstą musiał być u Sza- nic więcej.. 


— A jeżeli nas pozna?... 
— Włożymy maski... 
Zamaskowani bandyc!!... 
niezłe pomysły.» 
Błagam cię, uczyń to dla mnie... 
prosiła Lena. — Wolę to niż skutki 
wręczenia baronowi tych listów... 

— Rób jak chcesz... — rzekł wresz- 
cie Stefan, podnosząc sig z krzesła. 

Lena spojrzała na zegarek. Kwa“ 
drans po czwartej. Żegota nie dzwonil. 
Postanowiła do niego zadzwonić. Służą- 
ca odpowiedziała jej, że pana niema | 
jeszcze nie był w domu od czasu ich 
wizyty. 

Nie zastanawiała się już dłużej. Za- 
dzwoniła do fabryki. Poprosiła barona 
do aparatu. 

Po chwili poznała głos męża: 

— Hallok.. 

— Czy ‘pan baron?... — zapytala 
zmienionym głosem. nie siląc się wcale 
na tę zmianę. gdyż z wielkiego zdener- 
wowania głos jej brzmiał nienaturalnie 

— Tak, jestem przy aparacie... Kto 
mówi?... 

— „Fantomas“. 

A ciszy, wreszcie baron zapy 
tal; 

— Aha... Słucham!... i 

— Pan miał być u mnie o szóstej... 

— Tak. wiem o tem.. Będę... 

— Ale nastanila pewna zmiana... 

— Mianowicie?... 

"— Musi pań przyjść natychmiast... 

— Bo co się stało?... 

— Nie mogę panu powiedzieć... Jeże- 
li zależy panu na tych dokumentach. 
zochce pan zgłosić się niezwłocznie... 

— No... trudno... zgłoszę się... 

— Ale nie do Szałasa.. 

— A g£dzie?... 

— Będę czekała na pana przy starej 
cegielni na l.utomierskiej... 

— Ale tęż wybiera pani miejsca na 
„rendez-vous*.. Lutomierska przy ce- 
gielni:.. Przecie to koniec świata!... 

— Trudno... 
pana?... 

— Dobrze. .. Proszę czekać.. 

Lena odłożyła słuchawkę... 


Masz 


Rozdział siedemdziesiąty drugi. 


Baron również odłożył słuchawkę ijron znał tę drogę. Rozłożył się więc: twarzy, śż zastał detektywa. 


zamyślił się; 

— Pewnie coś się stalo.. Może poli- 
cja jest już na tropie tej szantażystki?... 
| Wolę w każdym razie wcześniej dostać 
te dokumenty w swoje ręce... 

Zadzwonił: 

— Przygotować auto! Wyjeżdżam!... 

Podobnie jak wczoraj. tak samo i 
dziś pozostawił na biurku kartkę naste- 
pująccj tresci; 

— „Wyjeżdżam do cegłeln! na Luto- 
mierską na wezwanie tajemniczej damy. 
której przezwisko brzmi „Fantomas“, 
Nie wiem kto to jest ł czego ode mnie 
chce Wyjeżdżam o gOdzinie wpół do 
piątej, Anastazy Regen“. 

Szoferowi kazał iechać na Lutomier- 
ską. nie wymieniając ostatecznego celu 
podróży. 

Zapadał już wieczór. Na bocznych 
ulicach mieotało zielonkawe światło ga- 
zowych lalarń. Czarna. lakierowana li- 
muzyna sunęła gładko po równym bru- 
ku. 

Wjechali na ulicę Lutomierska. Bvła 
to jedna z typowych uliczek przedmie' 
ścia, Kilka małych fabryczek i domków 
mieszkalnych., przedzielonvch oparka- 
monemi polami. 
tej ulicy. O tei norze nie widać było ju? 


dan pdqneea nr'echndnia. 


Do cegielni było jeszcze daleko, ba 


stanowiło zabudowanie 


NICA KRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY B AŚ 


M EJ o 


| 


Szofer i baron spełnili rozkaz i wy- 
szli z auta na pustą ulicę, 

— Plackiem na ziemię! — padł drù- 
gi rozkaz. — Nie podnos:ć głowy! 

Życzeniu bandytów stało się zadość: 
Gdy obydwaj — baron i szofer — poło- 
żyli się na ziemi, bandyci uc: iękli w stro” 
nę miasta. 

Po kilku minutach baron odważył 
się podnieść głowę. Na ulicy nikogo nie 
było. 

— Wstawaj! — zawołał do szofera. 

Obydwaj zaczęli wzywać pomycy: 
Baron wyci iągnął z kiesezni rewolwer 
i kazał szoferowi szybko zawrócić. 

Ale pogoń była nadaremna, Bandyci 
ucekli, kryjąc się w ciemnych zaułkach 
przedmi eścią. 

Baron udał się czemprędzei do nai 
bliższego komisariatu. Opowiedział 
żurnemu przodownikowi o zaszłym = 
padku. 

— Mam wrażenie, że to była spraw- 
ka „Fantomasa'... — dodał baron: ~- 

— Któż to jest?... —zdz-wił się ptzo- 
downik. 

Baron wtajemniczył go w treść wóżó 
rajszej i dzisiejszej rozmowy telefonicz- 
nej z tajemniczą damą. 

— Więc powiada pan, że owa tajemi- 
nicza dama przyjęła pana w „budzie* 
Szałasa?... | 

— Tak Jest.. . 13, 

— Dobrze. zaraz się sprawdzi... 

Oddział policiantów z dwoma przo- 
downikami pojechał na ulicę Lutomier- 
ską w celu przeprowadzenia obławy. 

Baron zaś z dwoma policjantami udał 
się do lokalu Szałasa celem aresztowa* 
ma tajemniczej damy. 

Działo się to wszystko w tym cza” 
sie, gdy Lena i Stefan, wyglądający iak 
para artystów, grających rolę. bandy- 
tów w kiepskim filmie, napróżno cze- 
kali przed cegielnią. 

Auta barona nie było widać. 


Zbliżała się już piąta godzina... ` ~ 


— Diabli wiedzą. co to wszystko mia 
znaczyć... — burknął Stefan. — Ma 
już dość tej bandyckiej roli... 

— Baron powinien był. już dawnó 
| przejechać... Nie wiem co się stało... — 


Czy mam czekać „a | odparła Lena, nosząca męski strój. 


— Pewnie coś się stało... Może spro- 
TY jeszcze raz zadzwenić do Żego- 
ty?... 

— Dobrze... Idziemy... k 

Opuścili posterunek przy cegielni i 
udali się w stronę miasta. , 

Stefan wstąpił do jak'egóś sklepu i 
zadzwonił, Lena odrazu poznała Zz lego 
Żegota 


wygodnie na miękkiej kanapce i zmru.|prosił, aby natychmiast do niego prży- 


żył oczy: 

Nagle szofer puścił w ruch hamulce 

Baron zerwał się z kanapki. 

— Co się stało?... 

— Ktoś leży na szosie. Jakiś czło” 
wiek... Maszyna stanęła. W tej chwili 
leżący wpoprzek szosy mężczyzna zer- 
wał się na równe nogi i przyskoczył do 
szofera, przykładając mu rewolwer do 
skroni: 

— Ani słowa — syknął napastnik w 
czarnej masce — bo kula w łeb!... 

Baron, widząc co się święci. chciał 
sięgnąć do kieszeni, by wydobyć broń. 
lecz w tym momencie otwarły się 
drzwiczki auta i do wnętrza wskoczył 
drugi drab uzbrojony w broń palną. 

— Rece do góry! — wrzasnął ban- 
dyta. grożąc baronowi rewolwerem. 

Baron nie sprzeciwiał się. Podniós: 
do górv ręce. 

Bandyta przełożył broń z prawej rę 
ki do lewej i mierząc ciągle w barona, 
począł przetrząsać jego k'eszenie. 

Wyciągnął portfel, wypchanay bank- 
notami. 

EE Dobra jest.. — mruknął do sie- 
ie. 

Dał znak kompanowi 

— Wychodzić!.. — wrzasnęli oby- 
dwaj. — Szybko! 


iechali. 

Była już piąta, gdy weszli do miesz- 
'kan'a Żegoty. Detektyw przyjął ich bar* 
dzo życzliwie. 

— Jakże się cieszę — rzekł — ' że 
widzę pdnią nareszcie... 

Lena w pośpiechu opówiedziała fiu 
o co chodzi. Żegota wysłuchał ją w ski 
pieniu. poczem rzekł: 

— Lokal Szałasa jest mi dobrze zna- 

Zb'erają się tam najgorsze męty 
spoleczne. «. Możliwe, że „Fantomas" 
jest również zabójcą Sareńskiego, 
choć... bardzo wątpię... Sprawa zabój: 
stwa Sareńskiego interesuje mnie ad 
pierwszej chwi l: ujawnienia zbrodni i 
mam wrażenie. że wkrótce będzierny 
mogli podać już do wiadomości publicz 
nej kto był mordercą... Ale teraz chodzi 
o co innego... O te listy.. Doskonale. 
Musimy jechać do Szałasa.. a 

— I to iaknaiprędzej... — nagliła I Le- 
na. — Baron miał tam być o szóstej, nju 
simy go wyprzedzić,.. f 
Już ja to załatwię.. Droga do 
Szałasa od mego domu trwać misk trzy 
kwadranse.. Teraz iuż jeśt po piątej. yg 
Postaramy sę zrobić tę drogę w ciągu 
pół godziny... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Ostatnie dni! Poraz pierwszy w Łodzi 
Tragedja miłosna kobiety szpiega niemieckiego w łodzi podwodnej 


PRZEJAZD 2 


mag. A. BUKOWSKIEGO 


zawierający czymniki witaminowe 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyraźnie PREZERWATYWY QOLLA‘ 


winien Pan żądać, wszystko iune zaś rzekomo 
tak samo dobre NAŚLĄDOWNICTWA jak naje- 
nergiczpiej odczuać 


Ratuj 3 


Tyl:o 

Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że prawdziwe Znakiem 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 3 DAIS «wiatowej sławy 

Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najroz- „OLLA* Aa ia 
maitszych chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę i marką kopeisie 
materji, GLOBUSA 

Słynne od 50 lat w całym świecie 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-raLAUERA IMMO RODOWA 


jak to stwierdzili prof. Berlin, Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
Hochflaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem da uzdrowienia żołądka, usuwają obstiukc ę (zatwar- 
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym. ułatwiają funkcję 


„Bar Rogożyka 


leczy 
organów trawienia, wzmacniają organizni i pobudzają apetyt. ZYYY! 
Zioła z gór Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia watro- POWIEKSZENIE GRUCZOŁÓW ZIELONA 11, TEL. 189-74 
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidealne, reu- i OSŁABIENIE OGÓLNE. podaje do wadomości, że z powodu trwa- 
matyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. Wystrzegać się bezwartościowych namiastek ego kryzysu umoóżiwimy najszerszym 
Zioła z gór Harcu Dra Lauara zostały nagrodzone na i naśladownictw. lą: eg yzy y . 


wmo Nar me 


|| aanname warstwom korzystanie z naszych Sn acz- 


| im  NAGWIAZDKĘ! TM || gej gadów i wydujemy dziś i co- 
ARENA R ZA Obiady i kolacje 2 3-deń tylo o 80 er. 


poleca okazyjnie 


wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu 
innych miastach, 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyle- 
czonych. Cena % pudełka 1,50 zł., podwójne pudełko 2,50 zł. 


+ Spizedaż w aptekach i składach aptecznych. A z 5 
BZABNRBENOWSZUAARONEENEBOWZZURZE em -„EMGĄFON:' Narutowicza 6 i p0'W) 5 Pot „ych pn hea w: ZĘ różne 
P. S. ROWER damski nowy okazyjnie e do p 3 
( 


KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ( name immimhmińmmimmmmmmmi 


ieżeli regularnie używać będziesz j 50 LEKARZ-DENTYSTA 


DOKA D-ra BREYCGRA W. karunowski F. Kopciowska 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. | przyjmuje codziennie od I1—2 i pól 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE Gd ń k 37 
Nr. 1 — kaszlu, astmie, rozedmie płuc + cena zł. 3.50 i MOCZOPŁCIOWE. a 5 à 


Nr. 2 — reumatyzmu, artretyzmu (zlej przemianie. materii a w„ 350| , Gabinet  Roentgeno - leczniczy. tel. 232-55 
Nr 3 — żoładkowo-kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce 3.00) Przyjmuje od $30 10 r, I da 2 i pół 80728 


v 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i naliańszym śrudkiem 
zętknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
iokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
-homość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj; po- 


» " 


Nr. 4 —-nerwowych. bólu głowy, bezsenności, apatii do życia « / .. 4.00] 1 od 6 do.8 » pół wiecz W niedzielęj _ „ Tama as |da drobne otloszenie do Republiki" 
Nr. 6 — blednicy. długotrwałej niedokrwistości n i ać AAN i święta ad 101. as B B © R Y NA WYPŁATY. Na czasie. Gotowe 
Nr. 7 — nerkowych i pecherzowych A "JAGA SO Ta E 


-— 


męskie, damskie oraz KOŻUSZKi|cIERANCkie damskie i męskie płaszcze, 


Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczy szczalące a x KB0 Doh Ćr BU (RR A dlnstu irank sowanie i na metrv, Kupy: 
Do nabycia w Orvzginalnem opakowaniu w aptekach. składach antecz- > , krótkie i diugie polecą pa RA TY Ręką QEPAKOWI LE Aa na ae 
lai ony lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków — Podgórze. 4 f „Kaniekcia krajowa płaszcze | kostiumy oraz iedwabie. 
EYIRA NI. 20, » MIEJSKA tel. 245-48|Towarv na szlafroki, aksamity, flane- 
Śp otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak CHOROBY SKÓRNE MENSURA na aa -j 22—2]1€. parcum, o-bakcykć wje io 
306665 0066000 e PA so 63% 6ccco i WERERYCZNĘ męskie Swetry i pulowery damskie i 


męskie. Meskie ubrania na obstalunek. 
Biały towar. Damska i męska bielizna, 
Obuwie, śniegowce, pończochy, skar- 
petki 1 rękawiczki. Na najdogodnici- 
szych warunkach i po najtańszych ce- 
nach. poleca Leon Rubaszkin, Kif- 
skiego 44. j 31 


mn 9 ATR PÓZ IF PIPI AA OZ EARE 
MOTOCYKL B. 5. A sprzedam 550- 
zł. z powodu wojska. Wiadomość 
w administracji. 11 


ŁAPIŃSKI ANTONI obrońca przy Są- 

dach Grodzkich. Obejmuje wszelkie 

sprawy. Porad prawnych udziela za 

wynagrodzeniem 2 ztotych. Niezamoż- 

RY groaet NA Łódź, ulica Zgierska 
r. _95. 


LEKARZ - DENTYSTA przem:owadził sie Posiadacze gramofonów! 


tekne, białe zeby i 0:0. 5 k Tylko 5 dni!!! 
DI o ae o do zebów | | i i | Ji | |! | 0 PROWSKA 36, ek, | PŁYTY UŻYWANE 


Lm Kupuje lub zamienia na nowe. 


przyjmułe od 3—7 po poł. 40 2 (etyk 6 m. 16 


Maj JAŚ DOKTÓR 
o DOKTÓR ; piosrkowska SIH Wolkow DH lacsanaoa 3-8 w 
Milki Kornsfeil mra Cegielniana M 4 LUSTRA 


Trema, na Raty iza Gotó ukg 


moczopiciowych i skórnych 


DR. MED. 


Przyjmuje od 15—18-ej NAWROT Nr. 7 |PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2, 5 ojKilińskiego 77 tel. 158-37|vw SPRAWACH hipotecznych, spadko- 
W, po R + NA AOAB TALIE W NIEDZIELE 1 ŚWIETA OD GO-| ———— —————- m |wych i sprzedaży nieruchomości in- 
, , DZINY 9—1. RUTYNOWANY formacji udziela Poludniowa 28 m. 15 


prąd wysokiego napięcia i frekwencji, POZA ETA KM KPK 


front, lewe wejście, 9—10 rano i 3—1 


7 Sf h ka radlum, lampa Hellum, DIATERMIA| O WRQ.PLASTYK eckorałeor o_poł. 
am i rcowa. zacz è p 
Bd AD WS SĘ ampa kwarcowa. promienie pozaczer c RUR T MASZYNĘ do szycia b, mało używaną 


wone (cieplne) galwanizacja, farady- Mi G rż = 
`j i przyjmuje dekoracje okien wystawo-|sprzedam za zł. 50. Bałuck k 
Akuszeria i choroby kobiece, zacią, másgze it d. 30—2. Jr. Jl. ihatok TORZ# wych wszelkich branż. Telefon 192-29 SE a i dei: lg 


przeprowadziła się na WARSZAWA, WSPÓLNA 49 M. 3. od godz. 2—5. AE JEZYKA ooskioo | rastokowoćc ETENE 
PIOTRKOWSKA 153 DOKTOR Operacje estetyczne twarzy, nosa, u- szybko i gruntownie wyucza rutynu- 


telef. 145-10, á : sau, plastyczne biustu. brzucha. koń- s m ; wany nauczycjel. Starszych i zanóż- 

przyjmuie od 3—6 wiecz. czyn. Ginekolog. plastyczne; Znie- nionych specjalną skróconą metodą. 
; 30-2 kształceń ciała 1 braku owtosienia Wólczańska 29 m. 1, front. parter. 

. k AAL da alat AE w i A AA GE aa A 
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Nieżyciowy projekt reformy 


rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo Polski 


W związku z zakończeniem rozgry- | kich i węgierskich. Te kluby żądają za | zupełnie nierealnie i wprowadzenie go 
wek ligowych i kwestią spadku jedne- j że d f : 
go z poważniejszych klubów — wszczę am. Czy może klub ryzykować podob- | wej ruiny klubów, już dziś niebardzo 
to szeroko zakrojoną akcję, mającą na|ną sumę w dzisiejszych ciężkich cza- |świetnie stojących. Na 
celu reorganizację dotychczasowego | sach, gdzie coraz mniejsza frekwencja Reasumując powyższe dochodzi się 


systemu rozgrywek mistrzowskich. 

Oczywiście, iż akcja ta. będąc prze- 
myślaną tylko jako środek dla uratowa- 
nia przed spadkiem outsidera Ligi, nie 
może się poszczycić nawet minimalny- 
mi walorami, któreby zmierzały rze- 
czywiście do racjonalnej reorganizacji, 
t j. doprawdy miały na celu dobro pol- 
skiego footbalu. 

Projektów wysunięto kilka. Jeden 
uzyskał ostatnio większość w P.Z.P.N. 
i będzie przedstawiony walnemu zgro- 
madzeniu do zatwierdzenia. Chodzi tu 
o Podział 12 klubów ligowych, plus te- 

oroczny outsder Polonja warszawska 

finalista rozgrywek o welście do Ligi, 
Legia z Poznania, a więc łącznie 14 
klubów na 2 grupy, t j. północną i po- 
łudn ową. i 

W skład pierwszej wchodziłyby: 
Legia, Polonja, Warszawianka, Warta i 
Legia z Poznania, Łódzki Klub Sporto- 
wy oraz 22 p. la Siedlge; grupę połu- 
dniową sianowiłyby: Cracovia, Wisła, 
Garbarnia, Podgórze, Pogoń, Czarni i 
Ruch, | 

Rzuca się w oczy fakt, iż grupa pól- 
nocna odnośnie doboru przeciwników 
jest dobrze zestawiona i zmagania tej 
grupy miogą być wcale interesujące. 
Wręcz przeciwnie przedstawia się gru- 
Pa południowa. Sam fakt rozgrywek 4 
klubów krakowskich okraszonych ze- 
społami lwowskierni i śląskim Ruchem 
spowoduje, iż zainteresowana dia tych- 
że zupełnie nie będzie. Tutaj oświad- 
czają aktorzy projektu, iż podział na 
grupy spowoduie, żę kluby Lg! 
ponowały' wolnemi' terniiiamnt (1 7 ki 
spotkań z żespółami drugiej |krApy, 
względnie z zagranicznetmi. 

Niestety, obecny stan rzeczy - obala 
wszelkie tego rodzaji twierdzenia o- 
parte na zupełnej nieznajomości stosun- 

w 


W Krakowie, abstrahując już od 
wielu wolnych terminów", ze wzglę- 

du na 4 kluby i... zakaz konkurencii — 
klub posiadając do dyspozycH - wolną 
niedzielę, chciałby sprowadzić jeden z 
czołowych zespołów. drugiej grupy. I 
okaże się. że jest to niemożliwem, a to 
z dwóch powodów. 

Jednym z nich to strona finansowa 
imprezy. Klub stołeczny czy też poz- 
nański zjeżdżający do Krakowa żąda 
zł. 2.000, z czego na opędzenie wydat- 
ków spotrzebuje zł. 1.200—1.500. A 
„Szanuiący się“ klub musi przecież kil- 
kaset złotych przywieźć do domu. O- 
statecznie zapraszający klub mógłby 


może zaryzykować tych 2.000 zł., gdy-| 


by Aeg drugi stojący na przeszkodzie po- 
wód. 

Bo jakie zainteresowanie wywołać 
może tego rodzaju mecz przyjacielski, 
o, którym publiczność wie, iż tradycyl- 
nie obesłany będzie dużą liczbą rezer- 
wowych, a pozatem pozbawiony wszel- 
kiej emocii, jaką daje walka punktowa. 

Publiczność, przyzwyczajona. do 0- 
zlądania tych klubów jedynie w spot- 
kaniach mistrzowskich, naturalnie za- 
wiedz'e się. 

A jak przedstawiałby się problemat 
sprowadzenia drużyny zagranicznej. 
Dla Krakowa. o wartościach zagranicz- 
nych zespołów doskonale poinfornowa- 


CR, 


widzów , daje się: dotkliwie we znaki, 
Cóż dopiero gdy zawiedzie pogoda. _ 
| Projekt ten przedstawia się więc 


do wniosku, że projekt ten nie nadaje 
się zupełnie do wprowadzenia w życie. 


Jeszcze o historycznym meczu piłkarskim 


Prasa zagraniczna w dalszym ciągu 
zamieszcza bogate opisy z historycznego 
¡meczu Austria—Anelja. 
| Wybitny fachowiec niemiecki Willy 
! Meisel jeht zdania, że „wunderteam'* nie 
osiągnął swej właściwej formy. Sind- 
lleaer zdaniem Meisla był pozostawiony 
|sobie t'nie znalazł zrozumienia u swych 
partnerów, którzy grali poniżej swej for- 
my. | 
Tyczy się to szczególnie Schalla I 
Geschweidla. 

U szczytu formy zdaniem Meisla znaj- 
jdowała się pomoc zespołu austriackiego 
a szczególnie Rausch 

Tyły trzymały się dzielnie, a Hiden, 
który początkowo grał bardzo nerwowo 
rozegrał się dopiero w drugiej połowie. 

Pisma francuskie, belgijskie, włoskie 
i czeskie zgodnie podkreślają, że austrja 
cy grali znakomicie. 

Dowied!i oni, że stylem w grze prze- 
iwyższają obecnie swoich mistrzów: Au- 
[stria zdaniem większości pism pokazała 


Pisaliśmy już 0 planach japońskich 
władz "sportowych. - które „zamierzają 
już,na początku przyszłego roku przy” 
stąpić do skrupulatnych przygotowań 
do Igrzysk Olimpijskich w r. 19J5. 

" Godne zanotowania jest, że japoń- 
czycy sprawy te. traktują o wiele ro- 
wążniej, aniżeli wiele narodów europei 
skich i zamierzenia swoje chcą rzeczy- 
wiście wprowadzić w czyn. 

Świadczą o tem uchwały nafwvż* 
szej władzy sportowej w Japonii, po- 
wzięte przed kilku dniami, w mvyśi ki6- 


grę jakiej u niej nigdy jeszcze nie oglą- 
dano, a zawodnicy ŚSindleaer, Smistir, 
Rausch i Vogl należą do najlepszych pił- 
karzy na Świecie. 


Prasa angielska donosi, że już obec- 


nie prowadzone są pertraktacje w spra-|Srał na pur 


wie rewanżu, który rozegrany zostanie 
wę Wiedniu. 

Termin ustalony zostanie w naibliż- 
szych tygodniach». , 


| 
Angielski Związek Footbalowy ofia- 
rował graczom zespołu aust 
złote medale. 
= 
W wywiadach udzielonych prasie za- 
gramicznej szereg czołowych osobistości 
angielskiego Świata sportowego wyrazi- 
ło się z wielkiem uznaniem o zachowa- 
miu piłkarzy wiedeńskich, których ele- 
gancka gra i życzliwe odnoszenie się do 
przeciwników zyskało wiedeńczykom ©- 
gólną sympatię. 


lanońscy sporfowcy w Europie. 


chać ma do Niemiec kiku młodych ofi- 
cerów japońskich, którzy przyjrzeć się 
mają dokładnie pracy lekkoatletów nie- 
miećkich i zapoznają się ze sposobami 
treningów czołowych gwiazd lekkoat- 
letycznych. 

Pozatem zamierzają japofńiczycy wy- 
słać do Europy kilku czołowyci zapaś- 
ników. którzy zmierzą się z zapaśnika* 
mi europejskimi. : 

Kraj. który tak poważnie przyst>- 
puje do przygotowań przedolimpijssich, 
może liczyć na Igrzyskach na duże 


rych już w maju przyszłego roku wyje- l sukcesy» 


aanry 28 same 


Lambridqe-Oxforń 4:2 


Uniwersyteckie spotkanie lekkoatle- 
tyczne Cambridge — Oxford rozegrane 
przed kilku dniami w Cambridge zakoń- 
czyło się zwycięstwem Cambridge w 
stosutrku 4:2. 

Cambridge wygrał sztafetę na 4100 
yardów w bardzo dobrym czasie 38,5 
sek- W biegu na 2 mile zwyciężył olim- 
piiczyk Hallowe! w czasie 7:58,4, star- 
,tując w barwach Oxfordu. 


Poledynek sportowców 


Przed kilku dniami odbył się w Rzy- 
mie pojedynek między wielokrotnym 
włoskim zwycięzcą olimpijskim, znanytn 
szermierzem Redo Nadi a dziermikarzem 
sportowym Adolfo Contronel. j 

Szermierz włoski wyzwał dztennika- 
rza na pojedynek za zamieszczenie w 
piśmie obraźliwego artykułu W wyni- 
ku pojedynku stoczonego na szable od- 
niósł dziennikarz poważną ranę. 


Łódź rezygnuje 
z samodzielnego okręgu 
robożniczego 


Sprawa tworzenia samodzielnych 
robotniczych okręgów piłkarskich we- 
Szła już na zupełnie realne tory, W 
Warszawie naprzykład wszelkie prace 
organizacyjne są już na ukończeniu 1 
związek taki jako autonomiczny pod- 
'okręz W. O. Z. P. N. został już utwo- 
rzonńy. 

Gorzej jest jednak w innych ośrod- 
kach, a przedewszystkiem w Łodzi. 
Łódź, która pierwsza wysiąpiła z ini- 
cjatywą wyodrębitienia kiubów rabat- 
niczych, nie może tego wyodrębnienia 
sama przeprowadzić, gdyż posiada ic- 
dynie jeden klub A-klasowy -- Wi- 
dzew, Pozostałe grają w klasach Is i 
C. Tak więc samodzielny pad kreg 
nie ma w Łodzi wogóle racji bytu, Zro- 


zumiały to miejscowe kluby robotnicze |zwiazek le 


i zan'echały tei myśli, jako zupełnie nie- 
realnej w obecnych warunkach. 


IMandia--Walia 4:1 (0:1) 


| 


Międzypaństwowe spotkanie pilkar- 
skie Irlandia — Walja rozegrane w miej 


scowości Wrexham zakończyło się zwy 
cięstwem Walji w stosunku 4:1 (0:1): 


Najlepszym zawodnikiem na boisku 


dwudn:owy przyjazd 600—800 dolarów | może doprowadzić do zupełnej finanso- |był bramkarz drużyny irlandzkiej Scott, 


który. szczególnie w pierwszej części me 
czu uchronił. drużynę swą od wysokiej 
porażki. r 


Nowi mistrzowie. 


Europy w boksie 


W Brukseli odbyły się w ubiegły 
czwartek dwa spotkania bokserskie o ty= 
tuł mistrza Europy: ; 

W wadze lekkiej zmierzył się włoch 
Locatelli z belgiem Sybille, Początkowo 
przewagę miał Sybille. który w trzeciej 
rundzie został trafiony niżej pasa, prze- 
ciwnika zdyskwalifikowano. 

W wadze koguciej dotychczasowy 
mistrz Europy hiszpan Carlos Flix prze- 
tkty z belgijczykiem  Bique- 


» 


tem. 

Walka trwała piętnaście rund, przy- 
czem belg miał we wszystkich starciąch 
nieznaczią przewagę. \ j 


Nowa lista 


rjackiego | najlepszychtenisistów francuskich 


Przed kilku dniami ukazała się w pra 
sie francuskiej lista nailepszych tenisi- 
stów francuskich. Tym razem Cochet t 
Borotra znaleźli się razem na pierwszem 
miejscu, gdyż Francuski Związek Teni- 
sowy nie mógł się zdecydować, który 
z nich jest lepszy. Ostatecznie lista naj- 
lepszych tenisistów francuskich przed- 
stawia się nasiępująco: 2,4 

panowie: 1i 2 Borotra, Cochet, 3) 
Bowssus, 4) Brugnon, 5) Feret, 6) Mer=- 
lin, 7) Bernard, 8, 9 i 10 Legeay, Bonte 
i Gentien; i 
panie: 1) Matieu, 2) Adamoff, 3) Hen 
rotin, * 4) Rozambert, 5) Goldsmith, 6) 
Anet, 7) Barbier. a 


Zmiana systemu 
rozgrywek piłkarskich we Francji 


Amatorskie kluby we Francji na od- 
bytem przed niedawnym czasem zebra- 
niu postanowiły wprowadzić zmianę w 
dotychczasowym systemie rozgrywek © 
mistrzostwo i 
Obecny stan rzeczy jest w dużym 
stopniu niekorzystny dla klubów ama= 
torskich, które ponoszą kolosalne defi- 
cyty. sd 
Zebranie klubów uchwaliło zwrócić 
silẹ z opracowanym projektem zmiany 
systemu rozgrywek do Francuskiego 
Związku Piłki Nożnej. Pr 


Miedzynaństwowy mecz 
piłkerski studentów 


W dniu 25 bm. rozegrany zostanie 
w Catanii międzypaństwowy mecz pił- 
karski reprezentacyj studenckich Nie-- 
miec i ltalji. 

W drużynie włoskiej znaiduie się. ca= 
ły szereg zawodników czołowych klu- 
bów włoskich. 


Czołowi lekkoatleci 


europejscy zaproszeni do | 
Europy | 


Czołowi dlugodystansowcy fińscy: 
Lehtinen i Isochollo otrzymali zapro- 
szenie wzięcia udziału w wielu meetin- 
gach lekkoatletycznych, które organi- 
zuje w zimowych halach amerykański 

kkoatletyczny. 

Zaproszenie do Ameryki 
również j 


eryki otrzymał 
zwycięzca olimpijski, włoch 


nego, mogłaby w grę wchodzić i zaim- 
ponować tylko drużyna o wysokich wa- 
lorach sportowych. 

Mamy tu na myśli tylko 3—4 zespo- 
ły Austrji, ta sama ilość zespołów czes- 


WEEK ZET "TAR RCYATZCZZA OCZY Z OZRÓZYZZ ZKZ ZERA ODP ÓROI COZZA RAÓRZ NW WŻĘ DZ ski, włoch Becalk, który zmuszony byt 
s z „, |ednak odmówić ze względu na studja. | 

| F ` Amerykanie zwrócili się wobec ego 
III Ii | MITA IN Wal WII | I | do ‘doskonałego długodystansowca 
„|szwedzkiego Ny, który prawdopodob- | 

si nie z propozycji tej skorzysta. ` | 
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Codzienna nowelka 
Ce S oaa 


Marzenia ekspedjenta 


| „Od ośmiu lat już Tomasz Widel łu- 
| dził się nadzieją, że jego zamożna ciot- 
| ka, Drolingowa, zamieszkała w Berli- 
| nie, wreszcie przeniesie się do wieczno- 
ści. Drolingowa, prócz niego, nie miała 
żadnych krewnych. 

Nie ulegało. więc wątpliwości, że 
właśnie jemu pozostawi cały swój ma- 
jatek- 

Niestety jednak, sędziwa cioteńka 
wcale nie myślała o śmierci. Mimo po- 
deszłego wieku, nie cierpiała na żadne 
_ dolegliwości i prowadziła ciche, beztro- 
skie życie. 

A tymczasem Tomaszowi, który pra- 
cował w wielkim magazynie w Wiedniu, 
wiodło się coraz gorzej. Szefowie byli 
z niego stale niezadowoleni, d 
- Nie zależało mu bowiem na tem sta- 
| nowisku. Spodziewał się przecież, że 

wreszcie uzyska ogromny spadek i 
wówczas rozpocznie nowe życie. 

Nie ulegało wątpliwości, że jego ma- 
rzenia się ziszczą. Wszyscy koledzy. 
którym nieraz opowiadał z dumą o swej 
bogatej ciotce, nie umieli ukryć swej 
zazdrości. 

Pewnego dnia Tomasz posprzeczał 
się z jednym z prokurentów firmy. 

— Już dość dawno chciałem panu 
powiedzieć, — oświadczył mu proku- 
rent, — że tak dalej być nie może. Bę- 

dziemy pana musieli zwolnić z posady. 
gdyż klijenci ciągle narzekają na pana. 
| Gdyby Tomasz w tej chwili przy- 
sm poprawę, z pewnościąby go nie | 


usunięto. Nie uczynił jednak tego, gdyż ` 
właśnie otrzymał list z Berlina, w któ- ! 


r 


rym donoszono mu, że ciotka poważnie | 


zachorowała. 
i Nazajutrz Tomasz znalazł się na bru- 

O nowej posadzie nie mogło być 
mowy. W Wiedniu w tym czasie było 
| już wielu bezrobotnych, którzy darem- 
| nie starali się o pracę. 

Tomasz wystosował obszerny list do 
ciotki. Napisał, że chętnieby do niej 

przyjechał, jeśli ona niema nic przeciw 
| temu. 

| Na odpowiedź czekał dwa tygodnie. 
W imieniu ciotki napisała do niego jakaś 
| jej zaufana służąca. Ciotka narazie nic 
| życzyła sobie, by do niej przyjechał 
Oświadczyła, że gdy powróci do zdro: 
wia, to chętnie go przyjmie. 

|  Upłynęły dwa miesiące. Tomaszow 
pozostało już niewiele pieniędzy. 

Nie chciał prosić ciotkę o pieniądze 
lecz już sobie uświadomił, że w końcu 
będzie musiał to uczynić. 

I nagle nadeszła wiadomość, na któ- 
rą czekał już od tylu lat. Ciotka zakoń- 
czyła swój żywot. 

Tomasz natychmiast udał się do 
Berlina. Nareszcie zdobędzie pieniądze! 
= Jakież go jednak ogarnęło przeraże- 
nie, gdy w Berlinie dowiedział się, że 
'krewna, prócz długów, nic po sobie nie 
pozostawiła. Okazało się, że w ostatnich 
| latach swego życia grała tak niefortun- 
nie na giełdzie, że straciła cały swój do- 
bytek- 


| 
|. 


drogie meble. Niestety jednak, wszyst- 
kie ruchomości sprzedano na licytacji. 
| Zrozpaczony młodzieniec postanowi 
wrócić do Wiednia. Przed samym wy 
 jazdem wszedł do jednego z wielkich | 
berlińskich magazynów, by kupić sobie 
szczoteczkę do zębów. Na nic inneg.) 
nie mógł sobie pozwolić. 

_ W wielkim magazynie było rojno 
 gwarno. 

— W takiem przedsiębiorstwie pra- 
cowałem jeszcze niedawno — westchna] 
ciężko. — Gdybym teraz dostał posa- 
dę. tobym był szczęśliwy! 
| I nagle stało się coś niezwykłego 
[Na głowę Tomasza zwaliło się z góry 
kilkanaście pudeł z kapeluszami. Nisi 
| ulegało wątpliwości, że zawiniła jedna 
lze sprzedawczyń, stojących na dra- 
| bince. 
| Tomasz wszczął piekielny alarm W 
parę chwil dokoła niego skupiło się kil- 
kadziesiąt osób. Młodzieniec groził, iż 
| ogłosi we wszystkich pismach, że w tym 
magazynie mordują ludzi. 
| Skończyło się na tem, że dyrektor 
| firmy zabrał go do swego gabinetu. 
| Rozmowa trwała dość długo. 'Fo- 
masz w żaden sposób nie chciał się 
uspokoić. Gdy wreszcie: powiedział, że 
sam do niedawna pracował w wiedeń- 
| slim magazynie, dyrektor natychmiast 
| arował mú posadę. Tium. D. 
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PAT iñi PATACHON 


Elektrotechnik: Więc powiadacie, że 
umiecie naprawiać elektryczność?... 

Pat: Oczywiście, panie szefie, oczy- 
wiście... Elektryczność to nasza spe- 


cjalność... Naprawiamy instalacje, lam-|py 


py, grzejniki, maszyny... 
Elektrotechnik: Więc dobrze, dam 
wam robotę, ale jeżeli ją źle wykonacie, 
to wyrzucę was ze wszystkich scho- 
dów!... j 


TA 


p ` 


Pat: Diabli wiedzą jak się wchodzi 
na taki słup.. Powinny być przynaj- 
mniej schody... 


Patachon: Obawiam się, że to są dru 
ty telefoniczne... Kto to może wiedzieć? 


= 


| 


Pat: Czemu stoisz i gapisz się na 
mnie?!.. Nie widzisz, że lecę na złama- 
nie karku? Stoi i uśmiecha się jak cielę. 

Patachon: Gdybyś mógł zobaczyć 
siebie do góry nogami, tobyś sam uśmie 
chał się jak dwa cielątka... 


Tomasz liczył przynajmniej na jejl. 


Gospodyni: Co się stało?!? 

Pat: Nic, proszę pani... Drobnostka... 
Światło zgasło w całem mieszkaniu, ale 
to głupstwo... 

Patachon: To się czasem zdarza, pro 
szę pani... Może pani ma zapałeczkę? - 
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lampka, która. nie 
chce się palić... Nie wiem co się stało... 
Pat: Fachowiec odrazu widzi, że coś 
tu musi być nie w porządku... Pewnie 
przewodnik jest zepsuty... 
Patachon: Tam, za oknem pełno jest 
przewodników... Już my to załatwimy... 


Pat: Co będzie?... Serce mi wali jak Gospodyni: 
gdybym za chwilę miał wyciągnąć ko- 
pyta.. Przecie ja nie wiem jak to się 
> Czyś ty kiedy naprawiał lam- 
Patachon: Owszem, ale naftowe... 
Wyciągałem knoty.. Ale jak się elek- 
tryczne lampy naprawia — nie mam 
poję” 


Pat: Gotowe!... Teraz lampka będzie 
się paliła jak złoto, zobaczysz!.. Łap 
ten pęk drutów!... S 

Patachon: Dawaj! 


Pat: Na pomoc!.. Ześlizguję się!... 
A mówiłem, że powinny być schody!... 
Biegnij szybko na dół zanim spadnę!... 

Patachon: To bądź łaskaw trochę 
wolniej spadać, bo ja nie umiem tak 
szybko biegać po schodach... 


Pat: Dziękuję ci!.. Nigdy w życiu 
nie widziałem jeszcze tak twardej dra- 
biny! ; 

Patachon: A coś ty nīyślał, że dla 
{twojej przyjemności podłożę poduszkę 

żeby ci było mięko?.. Też masz wy- 
magania, nieprzymierzając jak książę! 


Pat: Zawód elektromontera, moja 
pani, to niebezpieczna rzecz... Jeden mój 
kolega spadł ze słupa i rozbił się na sto 
części... Ale ja jestem fachowiec, moja 
pani... Widzi pani, przewodniki zostały 
już naprawione, teraz tylko troszeczkę 
tutaj powiercimy i wszystko będzie w 
porządeczku. 


Gospodyni: Coście zrobili?!... Po- 
psuliście mi całą „elekstrykę“! 

Patachon: Moja pani, nie warto się 
przejmować... Zaraz będzie Światło... 
Przecie ja jestem fachowiec, a nie byle 
jaki gamajda... 


Pat: Oto ma pani już Światło w 
mieszkaniu... i 

Gospodyni: Przecie to Świeca!... 

Pat: To trudno... Jak się nie ma co 
się lubi, to stę lubi co się ma... Chodź, 
Patachonku, tu już nie mamy nic wię- 
cej do roboty!... Do zobaczenia! i 
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